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P . . j 4p2.„Y > offloeipnla prayjmają* we Lwowie
Bióro Administracji Dtlennika Pouklego przy plac* 
Halickim w domu Ledyńikich pod 1. l»/t W PABTZUs 
na całą Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Baei 
knwiki, rce du Pont <̂e Ledi Nr. 1 . W WIEDNIU: p. 
A* Oppellk Wollzeile Nr. SS, pp, Haaaenatein dfcY#- 
fler. W BEBLINIF p. Kedelf Moiae.

OGŁO&ŁfcNlA przyjmują u  opłatą 8 ct. od miejsca 
ohiętefici jednego wiersza drobnym drukiem, oprócz 
•płaty stemplowej 20 ot. za kałdorazowi umie- 
czczenie.

Llety ■ plcmlijdiMl mają być przesyłane f r a n e o do 
Administracji „Dzienniku Polskiego4. — H ity  re- 
klauneyjne nieopieozątowane nie podlegają o- 
płacie.

ł ljD .jis k ry p lo u  redt,k^fa nie lu /m a

Od Wydawnictwa.
f t t e d p ł u t b  n a  D z i e n n i k  P o l s k i  w y n o s i :  

na prow incji  % p n e e y i K ą  p o c z t o w ą :
Qa pó l czw arta  m ies iąca  t. j. od 16 .  września 

do  k o ń ca  grudni*! b. r. 5  z lr .  2 5  ct.
kw arta ln ie 4 * W) „
miesięcznie 1 „ 5 0  *
We L w o w ie  b e i  p r z e s y ł k i  p o c z t o w e j :  
kwartalk.it . 5  zlr. 5 0  ct.
miesięcznie 1 „ 25 „

Przedp ła tę  przy jm uje  się 
« * c Ł  L r a ś d L e A o

L w ów  2 7 .  października.
T ej n o c y  o t rzy m al iśm y  w  sp raw ie  przes i­

lenia m in is ie r ja lnego  n as tęp u jące  dalsze d o n ie ­
sienia te legraficzne z W ied n ia  -.

W i e d e ń ,  2 6 .  paźdz. g. 1 2  w  południe  
(te legram  nadszed ł  do L w o w a  o p ó ł n o c y !) Dziś 
oczekują tu  z w sze lką pew nośc ią  ogłoszenia dy ­
misji gab ine tu  hr .  H ohenw arta .  P iaw dopodo-  
bnem  je s t  m ianow an ie  gab ine tu  , z lo ło n b g o  z 
•w ie rnokonsty tuoy jnych*  urzędn ików , m ianow i­
cie K ellersperga,  L a s s e ra  itd J a k o  przyszłego 
ministra ro ln ic tw a w ym ieniają  pana  P os-  
s ingera  (?')

Mimo tych  lak  pozytywnie pow tarzanych  
wiadom ości,  pow tarzam y, że w  dym isję g ab i­
netu h r .  H o h en w ar ta  nie wierzymy, ani t e ł  n ie 
Widzimy do  niej p o w o d u .  F a k te m  je s t  to, c o ś ­
my zresztą o d d aw n a  przewidywali,  i e  w o b e c  
opozycji N iem ców  zaspokojen ie  żądań czeskich 
okazało się n ie m o łn w e m ,  i że w  ogóle n ik t  w 
8ferach  decydującyon  n igdy na decentra lizację  
rządów  w  Przedli ław ii zezwolić n h  myślał. 
P ró b o w an o  jedyn ie  za pom ocą  arys tokracji  cz e ­
skiej zw abić dek la ran tów  do h a d y  państw a, a 
chc ąc  im um ożliw ić  tę  cokolwiek ja sk ra w ą  
fcmianę fron tu ,  zgodzono  się na p ew n e  u s tę p ­
stwa teo re tyczne ,  k tó ry ch  prak tyczne  w y k o n a­
nie m ia ło  nas tąp ić  w d rodze  * k o n s ty tu cy jn e j14. 
Ale pokazało  się, i e  d e k la ra n t i  c h c ą  na  sorjo 
Państw ow ej od ręb n o śc i  Czech, a partja  a ry s to ­
k ra tyczna  c .e s k a  bez ża r tu  dąży do usunięcia 
konstytucji .  Były oczywiście głosy  w o tocze­
niu korony ,  k tó re  jej do radzały  w stąpienia na 
tę  n iebezpieczną drogę, ale w  s tanow czej chw i­
li, k iedy już  miał odejść do Pragi r e sk ry p t  za­
ró w n o  uw zględn ia jący  dążenia dek laran tów , jak 
i reakcji,  p - ze w a iy la  opozycja h rab iów  B eusta  
i A ndrassy ’ego, bo  po j^j s t ron ie  s tanęły  inle- 
resa  dla dynasty  n ie rów n ie  ważniejsze, niż w a ­
żny z re sz t j  wzgląd na po trzebę  u g ody  z C ze­
cham i.  Nie będzie  tedy  re sk ry p tu ,  łam iącego  
konsty tuc ję  grudniow ą, i oto wszystko. Ale

nie w ynika z tego  bynajm nie j  po trzeba  udzie le­
nia dymisji gab ine tow i H ohenw ar ta ,  bo  je s t  to  
przecież gab ine t ,  k tó ry  nie zna in nego  p r o g r a ­
m u, cp ró c z  woli cesarza.  W y s ta rcz y  zupełnie , 
jeżeli cesa rz  rozkaże sw oim  m in is trom , ażeby 
teraz .zaczę li  z innej beczki* .

2  drugiej  s t ro n y  sądzimy, że k o ro n a  z e ­
ch c e  odpow iedz ia lność  za ze rw a n ie  ro k o w a ń  
u g o d o w y ch  zos taw ić  C zechom . Gdyby dano  dy­
misję h r .  H o h en w ar to w i i ty m  w szystkim , k tó ­
rzy prowadzili u k ła d y  z C z e c h a m i , to  o d p o ­
w iedzia lność  ta w c a l e - n a  tych  o s ta tn ich  by nie
ciężyła .  P o trz eb a  w i ę c , ażeby  d o ty chczasow y
g ab ine t  zaw ezw ał C zechów  do  w y b o ru  d e l e g a ­
cji do  R ady  p a ń s t w a , . ażeby im oraz p rzy­
rzek ł  poparc ie  dla tej części ich ż ą d a ń , k tó ra  
się da  pogodzić z o g ó ln y m , d u a l i s t y ­
c z n y m  u s tro je m  m onarch ii .  Dop e ro  gdyby
Cz^*si nie usłuchali  tak iego  w e z w a n ia , byłaby 
rac ja  odp raw ić  m in is trów , k tó rych  polityka 
okazałaby  się ta k  n iefortunną . S ądzim y też, że 
t a k i  będzie p rzeb ieg  rzeczy.

Być m oże , i e  Czesi dla w zg lędów  utyli­
ta rnych  usłuchaliby  w ezw ania  i przybyliby do 
R&dy p ań s tw a .  To uczyniłoby  zadość  in tenc jom  
ko /ony ,  P rzed li taw ia  by łaby  bo w iem  zn o w u  tak 
rządzoną i rep rez en to w an ą ,  ja k  to  byw ało ,  n im  
Czesi p rzypom nieli  so b ie ,  iż mają > p raw o  pań ­
s tw ow e.  • Gdyby zaś Gzes. opierali się przy 
sw ojem , to  zam iast czasów  S c h m c r l in g a , m u ­
sia łyby w róc ić  czasy  Giskry.

D la  n a s , na  w y p ad e k  tych zm ian, będzie 
ir ia ła  sposobność  p rzebycia  próby o gn iow ej  po ­
lityka m e n e r ó w  se jm u  i delegacji .  Byli uni n a ­
rzędziami posłusznem i p ew n e j  części śc iśle j­
szych doradców  korony, i w sk u te k  te g o  u -  
trzym yw ali .  iż * trzym ają  z cesa rzem .*  Gdyby 
ta k  b y ł o , to  m ożnaby  logicznie w n o s i ć , i i  
także  ze swojej strony, ce sa rz  • trzymał* z n i ­
mi. Otóż zobaczym y, czyli p o w ró t  do  ery  G:- 
sk tow sk ie j  lub S chm erl ingow sk ie j  nie będzie 
po łączony  z uszczerbkiem  in te re só w ,  jak ie  r e ­
p re z en to w ać  powinni m e n e ro w ie  i cz łonkow ie  
naszej delegacji. Na każdy sposób , de legac ja  
nasza  posia ła  tyle n ienaw iśc i  k u  P o lakom  g a ­
licyjskim w  n iem ieck ich  k ra jach  A u s tr j i ,  że na 
w ypadek  zw ycięz tw a N iem ców  nad  polityką ni- 
b y -ugodow ą ,  po trzeba będz ie  całe j pow ag i  ko 
rony , aby nas  zasłonić od rep resa liów .

Ziem ie Polskie.
W P o z n a ń s k i e m  ducnowieństwo, staną- 

wpzy na czpIj ruchu narodowego, uzyskało ogro­
mny wpływ na ludność wiejską i miejską, a po­
nieważ wszelki wpływ jednego stanu wyradza sio 
w opiekę, przeto z biegiem czasu staje się więcej

szkodliwym niż pożytecznym. Dopóki na czele 
duchowieństwa stali tacy pasterze, jak Dunin i 
Przyłuski, dopóty gorliwość księży w pracy naro­
dowej równoważyła, a może nawet i przeważała tę 
szkodę, ,aką wyrządzali rozwojowi uczucia samo­
dzielności lądu, rozciągając zbytnią nać nim opie­
lę . Lecz od czasu, jak stei spraw kościelnych po­
chwycili w swe ręce ks. Falka Ledóchowski i ks. 
Lozmian , wpływ duchowieństwa staje się coraz 
szkodliwszym, a praca oigamczna proboszczów 
zasługuje zaledwie na tę nazwę. Jrko potwier­
dzenie slow naszych, możemy przytoczyć n iew y- 
kłą opieszałość w za] łr daniu czytelń: parafial­
nych — sprawę, znajdującą się przeważnie w rę­
kach duchowieństwa. W  ceiu zakładania czytelni 
po wsiach i parafiach, utworzono w 1862 r. w 
Poznaniu konrsję, w skład której wchodzi pięciu 
członków, a z nich pięciu jest księży (prezes; ks. 
Lurc, seKreurz: ks. Wióblewski, członkowie: ks. 
Kempiński, Chrustowicz i Florczyński.)

Zakładają się biblioteki w sposób następujący. 
Proboszcz, chcący mieć u siebie biblioteczkę ludo­
wą, zgłasza się ao komisji i otrzymuje bezpłatnie 
po .ednym egzemplarzu z tych dzieł, które przez 
komisją przyjęte i zakupione zostały. Corocznie 
rozsyła komisja wszystkim bibliotekom 6 —8 ksią­
żek. Rządca parafii, w Której założono tak? bi­
bliotekę, ma obowiązek zbierania dobrowolnej 
składki od czytających i przesyłania takowej ko­
misji wraz z sprawozdaniem o stanie biblioteki 
dwa razy do roku, przyczem to ma ułatwienie, 
że otrzymuje formularz do sprawozdania i tylko 
zapełnić go potrzebuje.

Pundnnz komisji sKłada s ię :
1. ze składek naasyładycn z pojedynczych 

czytelni;
2. ze składek, które członkowie komisji na 

dwutygodniowych posiedzeniach pomiędzy Bubą 
zbierają;

8. z ofiar dobroczyńców, do których tomisja 
nieraz udawać się mnsi, gdyż składki zbierane od 
czytających, a wynoszące zwykle kilka lub kilka­
naście srebrników roczoie, kosztów pokryć nie 
zdołają.

Jako próbko opieki nad umysłami czytelników 
przytaczamy sposób, w jaki się odbyra wybOr 
książek przeznaczonych dc czytelni.

Każda książka, mająca być przyjętą i zaku­
pioną, zostaje odesłaną wraz z fonnhiarzom do 
napisania krytyKi któremnkolwieK z księży para­
fialnych. Po zwrocie książki skrytykowanej odsyła 
komisja tę samą książkę innemu do k ry ty k '; uie- 
jedoa książka trzy takie kryłyki przecnodzi. Te 
dwie lub trzy krytyki wraz z książką otrzymuje 
który z członków komisji do ostatecznego ocenie­
nia i sądu, czy książka może być przyjętą lub nie, 
dla jakiego stanu lub wieku ma być przeznaczoną. 
Książka otrzymuje odpowiedni numer, a krytyki 
pojedytcze wraz z obszerną ostateczną krytyką 
idą do akt. Przy ocenieniu książki na to s*e zwa­
ża, aby treść była moralna 1 zajmująca, styl gładki 
i język czysty. Dziełka wszakże wydawnictwa ks. 
łłaży”n*kiego przyjmują się bez krytyki, zapewne 
dla tego, że księdza i przytem znanego.

Komisja pracuje już 9 l a t , a założyła wszy­
stkiego 74 czytelni, więc co roku zakładał? za­
ledwie po 8 czytelni. Tymczasem w setkach pa­

rafy proboszczowie an: pomyśleli o dostarczeniu 
pokarmu umysłowego temu ludkowi, nad którym 
objęli czułą swą opiekę.

Że na obojętność Indu dla czytelni uskarżać 
się nie m ożna, dowodzą następujące ustępy ze 
sprawozdania przez samą komisję rzeczoną sporzą­
dzonego. I  tak :

W  parafii Miehorzewskiej latem. r. 1870 było 
70 czytelników, ne zimę wzrosła ich liczba do 140, 
przeczytali razem 475 książek. Chęć do czytania 
tak się wzmogła, żo proboszcz miejscowy musiał 
wydawać książki z własnej biblioteki. Liczba pism 
perjouycznych znacznie powiększył? się między go­
spodarzami z powoau rozbudzonej chęci do czy­
tania.

W parafii Jarocińskiej taki był zapał do czy­
tania miedzy młodzieżą miejską i wiejską, że spra­
wozdawca skarży się na brak książek i nie w ie, 
cc począć, no pieniędzy nie ma na zakupienie no­
wych. Czyteinifców w zimowem półroczu z 1870 
na 1871 r. było 94, a książek — tylto  00.

W Grahowie w zimowem półroczu 1870 — 
liczba książek przeczytanych wynosiła 481. Skut­
ki Dyły uderzające i ciekawe. Na 104u dusz przy­
padały A karczmy, zatem jedna karczma na 240 
dusz. Lud czytający książki zaprzestał karczmy 
odwiedzać, skutkiem tego od św. Wojciecha r. b. 
miało się wynieść 3 karczmtrzy, dwóch dla tego, 
ze zbankrutowali, jeden, że byłby dla braku gości 
zbankrutował- Czytelnia wpłynęła ta  widocznie 
nu statystykę pijacką.

W  parafii Tmeckiej 104 czytelników przeczy­
tało 1380 kbiążek. Sprawozdawca skarży się na 
brak książek i pisie do Komisji, żeby mu nadesła­
ne, „jak tylko jakie nowe wyjdą, bo nie ma co 
dac do czytaniu książek łaknącemu ludowi*.

W  parafii Powidzkiej czytelników było 55 — 
książek przeczytanych 245. Sprawozdawca donosi, 
że dla braku książek każdej niedzieli połowa stu-
łych czytelników odchodzi do domu bez książek,
bo juz wszystkie przeczytali, jakie się znajdują w 
biblioteczce.

Sprawozdawca z parafii Górki Duchownej p i­
sze, że dziewczęta wiejskie u takiom zajęciem czy­
tają książki i z taką przyjomnością opowiadają po 
wsi treść przeczytaayct ksiątek, że młodzież męzka 
coraz bardziej garnie się do czytania, — ale cóż,
kiedy „Towa-zystwo czytelne dawno jnż nie do­
stało żadnej norej książki*.

Z parać Bronikowskiej pisze sprawozdawca, 
że dzieci wiejskie z W iem zamiłowaniem czytają, 
iż reguia-nie; chodzą do szkoły i okazują więktżą 
pilność. Kilku z takich, co już dawniej szkołę 
opuścili, garną się teraz do nauki. Po prowadze­
niu się młodzieży można rozpoznać, kto czyta, a 
kto nie czyta.

Z Patarrycy pisze kc. proboszcz: książek no­
wych, książek! — „bo mi w ludzie zapal do czy­
tania ostygnie, a garną się dotąd z chwalebnym 
zapałem*.

Może tych kilka szczegółów zachęci osoby, 
mające styczność z ludem naszym, do zakładania 
czytelni po parafiach i pamiętania o nich. Wyjdzie 
to Bogn na chwalę a nam na pożytek.

Komitet wyborczy l/yznaczył kandydatem do 
parlamentu Rzeszy niemieckie* na powiat wschow- 
ski ks. M.cbała Klucka z Kaszczora.
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N iew oln icy paryscy
przez

E M 1 L .A  G A B O R I A U .

(Ciąg daliiy.)
XXII.

Widzieć tego handlującego informacjami, któ­
rego Poluche nazwał pryncypałem , i który nosi 
Pyszne imię Perpignan, znaczy to wyrobić sobie o 
nim zdanie.

Niepodobna omylić się na tym znakomitym 
egzemplarzu ło tra , w którym) zawarło się coś z 
iz&rlatana, fryzjerskiego garsona, szpiega i handla­
rza końmi.

Perpignan jestto mały człowieczek apoplekty- 
czuy, bardzo ctyły, kręp", czerwony o ustach bez- 
Wstyduych i ognistych oczach.

Zawsze jest bardzo porządnie ubrany, Rzekł­
byś ie okradł wystawę jakiego jubilera, tyle ua 
him pierścionków, łańcuszków, spinek i breloków.

Mówi jakoś z głębi żołądka, siedziby jego 
łnyśli, i to głosem basowym Którego skalę lubi 
przesadzać.

Takim przerażającym w swej pospolitości 
Przedstawił się sks - kuchmistrz jioczciwemu ojcu 
Tantaine, idąeemu za profesorem po niebezpiecznych 
schodach.

Jeżeli Poluche zmięszał się ujrzawszy Starego 
Pisarza od komorn.ka, to niemniej zmięszał się i 
Jego prvncypał, ale zupełni* z innych powodów, 
"isdzia ł on, że Tantaine jent prawą ręką sfręczy- 
ci<“la z ulicy Montorgucil.

—  Do pioruna!... pomyślał, aby ludzie ci za- 
'■"Łi sobie tyle trudu, by dotrzeć aż ru, do tego 

Miejsca, do tijników mojej eksploatacji, to mu­
szą mieć na to ważne powody. Trzymajmy się 
ostro 1
, I  ukrywając pod uśmiechem, zanadto hucznym 
ET był szczery, przykre swe wrażenie, podał rękę 
dantainowi.

— Cieszę się bardzo, że widzę kochanego pa- 
powiedz]*} ,est cieszę się, słowo honoru.

A zatem będę mógł być w czemkolwiek pożyte­

cznym ! Bo przyznaj pan, że zażądasz odemnie ja ­
kiejś mał&j usługi.

— O !., zawołał poczciwy człeczyna, dro­
bnostka !...

— Tem gorzej, do licha 1 tern gorzej! Ja 
lubię pana M ascarota!...

Przyjacielska ta rozmowa miała miejdce'w ko­
rytarzu i co cLw,ia przerywana była krzykiem i 
śmiechem uczniów Polnche’a, którzysiedząo za sto­
łem zajadali strawę uwarzoną w kotle przez matkę 
Butor.

Jednocześnie z lemi krzykami słychać było, 
jakby głuchy akompaniament, płacz i jęki.

— A ! do wszystkich piorunów! zawołał Per­
pignan, głosem od którego zadrżałyby szyby, gdy­
by tylko znajdowały się w oknach, któż tu jest 
niezadowolony ?

Ponieważ nie było żadnej odpowiedzi, więc 
Poluche sądził, że powinien interweniować.

— To ci dwaj nasi urwisi Paryżanie, których 
wsadziłem na dyetę. Niech mię powieszą, jeżeli 
dam im choć opłatek nim się nauczą!...

Ale tu się zatrzymał przerażony piorunującym 
wzrokiem pryncypała.

— Na dyetę!... ryknął Perpignan, któż t« 
śmie u mnie, bez mojej wiedzy, pozDawiać b:edne 
dzieci żywności ?... Ależ to niegodziwie, potwornie, 
nilczemnie I... Kroćsettysii.cy pioruaó» !... panie
Poluche, zkad się panu wzięła t t  śmiałffść ?

— Ależ pryncypale, wybełkotał zakłopotany 
profesor, sam pan mówiłeś m. ze sto razy...

— Co ?... żeś głupiec ? to wielka prawda I
Stul gębę i powiedz matce B u to r, by dała jeść 
tym małym cherubie.om 1

S ena była przykra, ale nie do naprawienia.
Nie okazując by go ona obeszła, chociaż 

w rzeczywistości wściekał s ię , Perpignan wziął 
pod rękę ojca Tantaine i poprowadził wgląb ko­
rytarza.

— Chcesz pan, rzek ł, rozmówić się ze mną, 
na osobności ? Bardzo dobrze. Chciej pan wejść 
do tego pokoiku... to moje bióro.

Bióro nie było św,*tne: mała izdebka bru­
dna, smutna i spustoszona, jak i cały dom. Trzy 
krzesła, drewniany stó ł, półka z kilkn rejestrami, 
stanowiły nmeblowanie.

Usiadłszy, Tantaine i Perpignan dość dłngo 
patrzyli na siebie, nie mówiąc ani słowa. Ka­
żdy z nich wysilał się, by przeniknąć myśli dru-
&ie£°- . . ,  .

Dwaj przeciwnicy ze szpadami w rę k u , cze­
kający na znak sekundantów, by zacząć walkę, nie 
wpatrują się w siebie z więkjzą uwaga.

Ale w tej wstępnej scenie wszystkie korzyści 
były po stronie starego pisarza od Komornika, 
który miał oczy zasłonięte ciemnemi okularami.

To też Perpignan pierwszy przerwał mil­
czenie.

— A więc pan słyszałeś, tak zaczął, o mo­
im małym zakładzie?

— O !... przypadkiem dowiedziałem sie ! .. od­
powiedział ojciec Tantaine głosem najswobodniej­
szym Biegając wszędzie, tak jak ja , można do­
wiedzieć się wielu rzeczy.,. Tak naprzykład wie­
my bardzo dobrze, że przedsięwziąłeś pan wszelkie 
środki ostrożności, by nie być skompromitowanym.

— Co ?... CO r ...
— Tak jest. Pan tu jesteś wynajmującym, 

czy też właścicielem rzeczywistym... pozornie je­
steś pan niczem. Dla wszystkich założycielem in­
stytucji jest mai pańskiej gospodyni, niejaki Bu­
tor, i kontrakt najmu spisany jest na jego im,ę. 
Gdyby się zdarzyła jaka nieprzyjemność, gdyby 
sądy nacisnęły pana — raz , dwa, trzy!... pan 
znikłbyś jak djabełek ze sprężyną w skrzynce 
i policja nałożyłaby swoją szeroką łapę na tego 
podstawionego bałwana Butora. Jako pomysł, to 
riucz elementarna, ale w praktyce obrót taki uda­
je się zawsze.

Zdawał się rozmyślać, a potem dodał z obli­
czoną na efekt powolnością:

—  Jeżeli mówię: zawsze... to chce tem po­
wiedzieć, że w każdym razie, k.cdy tylko nie masz 
nieprzyjaciela dość .ręcznego, któryby uczjnił te 
ostrożności beznżytecznemi, przedstawiając dowo­
dy... współwinności...

E ts  - kuchmistrz był :anadto przebiegły, by 
nie zroznmieć pogróżki i jaj donośności.

— Do kroćset pioruuów! pomyślał, ci Rdzie 
muszą coś wiedzieć. Ale co?... ha!... gawędźmy 
dalej.

I  głośno powiedział:

— Najpewniejszą rzeczą jest czyste sumienie 
W takiem położeniu ja się znajduję. Nie mam nic 
do ukrywania. Widziałbś pan mói zakład; cóż 
myślisz o nim?

— Zdaje mi się, że jest urządzony na dobrą 
stopę.

— Prawda ? Powiecz mi pan może, że spe- 
kulaeja nic jest lego rodzaju, by mi mogła zje- 
dLttć powszechne poważanie. Wiem o tem dobrze. 
Naturalnie, że wolałbym posiadać piękną fabrykę 
w Rcnbaii. Ale co pan chcesz! robi się co można.

Stary pisarz ud komornika potakiwał głową.
— Nie masz głupich rzemiosł, powiedział.
— To samo i ja sobie mówiłem, ciągnął da­

lej eks-kuchmistrz. Zresztą nie ja jeden tak ro­
bię. Iuź pan na ulicę M arguerite; mam tam ko­
legów. Ale nia lubię przedmieścia św. Antoniego. 
Tu moje cherubiny mają świeższe powietrze.

— N e licząc tego , doda* Tantaine najnie- 
winniej w świbcie, że jeżeli pizypadkiem krzy­
czą gdy się ich nieco karci, to nie masz sąsiadów, 
którzyby to słyszeli.

Perpignan nie uznał za właściwe podnosić tej 
nwagi.

— Dzienniki, mówił dalej, mocno na nas na­
padały. Do wszystkich piorunów!... niechby lepiej 
zajmowały się polityką. Bo w ostateczności, kuinu 
wyrządzamy szkodę? Nikomu, prawda? Tylko, nŁ 
nieszczęście, ogromnie przesadzają nasze zyski.

— No, no !... zarabia się przecież ua życie.
— Bez wątpienia; nie dokładam t  własnej 

kieszeni t ale zapewniam pana, że w rzemiośle tem 
jest wiele takiego, co nie ma wartości, Ot, patrz 
pan: w tej chwili sześciu moich cherubinów jest 
cnorych, trzech na górze, a trzech w szpitalu, uie 
licząc, że t e n , którego widziałeś pan w kuchni, 
jak sąd"!,, irybierr się w drogę...

— Doprawdy! rzeKł z powagą Tantaine, bar­
dzo ubolewam nad panem.

Niczem nie zamącona zimna krew pisarza za­
częła mocno intrygować eks-tuebmistrza.

• -  Do kroćset!... zawołał, jeżeli spekulacja 
jest tak Lorzystna, to czemn Mascarot nie przed­
siębierze je j?  Słowo honoru, że gdyby kto sły­
szał pant, to mógłby pomyśleć, że takich dziecia­
ków jak woje, można zebrać ile się podoba. Trze-



Wieś rycerską Bordo, położoną w powiecie 
wrzesińskim , własność Wolańskiej, nabył w tyck 
dniach w ter mini i  subhastacyjnym kupiec staro- 
zakonny Gutmann Mehlich z Miłosławia za 73,075 
talarów, _

Z K i j o w a  piszą do Rusk. Wied. : „Kto nie 
widział Kijowa oddawna, dla tego miasto to przed­
stawia zupełnie nowy widok. Dawniejszy ruch dziel­
nicy Pieczerskiej , gdzie był un wersytet, władze 
rządowe, bazar, gdzie miała przytułek młodzież u- 
niwersytecka, wszystko to przeniosło się na Kre- 
szczatyk, na stary Kijów do nowych budowli. Całe 
życie kupieckie skoncentrowało się w Kreszczyku, 
tu są najlepsze magazyny, hotele, cukiernie, księ­
garnie, kantory, słowem wszystko, co wytworzył 
postęp ostatniego czasu. W tym punkcie Kijów 
przedstawia widok europejskiego m iasta, dla któ­
rego przepowiadać można świetną przyszłość, b ra ­
kowało w nim poniekąd wody i gazu ale obecnie 
brak ten usunięty zostaje, iłury do wodociągu i ga­
zu już są założone. Główny rezei woar 2 mecha­
nicznym aparatem parowym do ciągnienia wody 
jest już ukończ >ny w bliskości dawnego pomnika 
ks. Włodzimierza. Ziąd woda sprowadzona będzie 
rurami do dwóch wielkich wież, z których jedna 
stoi na górze koło klasztoru Michałowskiego, a 
drnga w ogrodzie miejskim.

„Z tych punktów miasto zasilane będzie za 
pomocą rur żelaznych, wodą dnieprową, pod dogo- 
dnemi dla miedzkaóców warunkami. Po otwarciu 
wodociągów Kijów bezwątpienia nabędzie jeszcze 
lepszego widoku, wiele skorzysta pod względem hi­
gienicznym, na który dotąd słusznie narzekano. 
Przy brakn wody pobyt w tem mieście laiem był 
prawie nieznośny: zaduch, upał i szkodliwy dla 
zdrowia kurz odstręczały od przepędzania, w niem 
pory le tu ie j; a tymczasem w tej porze napływa 
tu  mnóstwo pielgrzymów, turystów i chorych. Ku­
racja kumysowa tudzież wodami mineraluemi, ser­
watkowa i hydropatyczna — stanie oię z czasem 
specjalnością Kijowa. Obok tych ulepszeń miasta 
Kijowa można się spodziewać, że i inne niedogo­
dności nareszcie usunięte zostaną. Wszystkie ulice 
otrzymają bruk, cena mieszkań zniży się, bo odle­
głe części miasta, przy ułatwieniu komunikacji, 
staną się dogodniejszemi dla mieszkania. W osta­
tnim czasie nowy zarząd miejski rzeczywiście "a- 
jął się czynnie potrzebnemi i pożytecznemi ule­
pszeniami w mieście-. Prezydent miasta Demidow 
na posiedzeniu rady miejskiej oświadczył chęć od- 
bndowania domu, mieszczącego tanie mieszkania 
dla niedostatnich uczniów i urzędników i ofiarował 
na ten cel 70 tysięcy rn b li, a nadto 5.000 rnbli 
na przerobienie domu gimnazjum żeńskiego na Pa­
dole.*

D r o g i  ż e l a z u  e. Koncesja na drogę że­
lazną warszawsko-wrocławską, przez Łódź i Wie­
ruszów, jak pisze B. C. zapewnioną została To­
warzystwu tejże kolei. Wydaną zaś zostanie je­
dnocześnie z ukończeniem budowy kolei żelaznej 
brzesko - smoleńskiej i brzesko - kijowskiej. Kolej 
warszawsko-wrocławska przez Łódź i Wieruc sów, 
stano wić Dędzie wraz z kolejami warszawsko-brze- 
ską i brzesko-smoleńeką, linię olbrzymiej w agi; 
łączącą Enropę środkową 1 Niemcy, przez W ar­
szawę z Moskwą i Wschodem azjatyckim, i stano­
wiącą najkrótszą komunikację pomiędzy punktami 
tak ważnemi jak Lipsk i Niższy Nowogród. Ku- 
piectwo uaoze powinno zawczasu przygotować się 
do należytego wyzyskania korzystnego geografi­
cznego położenia swego. (G. E j

Na budowę drogi z m.asta Łukowa (gubernia 
lubelska) do twierdzy Demblina otrzymano już 
koncesję.

Sprawy zagraniczne.
Dzienniki paryskie zapewniaj0, , że w komisji 

nieustającej i na radzie ministrów zdecydowano 
zwołanie zgromadzenia narodowego przed 4. g ru­
dnia na zebranie nadzwyczajne z powodu podpi­
sania traktatu z Niemcami.

O knowaniach bonapartystów piszą do Gazety 
Kotońskiej z Paryża: „Główna siedziba ruchu bo­
napartystów w Paryżu znajduje się w domu przy 
nlicy Boissy-d'Angla9, gdzie mieszka jen. Fleury. 
Ztamtąd rozsyłają się brosznry, przeznaczone dla 
żołnierzy i wieśniaków. Propaganda ta zwróciła 
szczególną swoją uwagę na koszary przy ulicy 
City, gdzie znajduje się tak zwana gwardja repu­
blikańska, dawniejsza gwardja municypalaa. Głó­
wnym ajentem jest tu pewien zagorzały bonapar- 
tysta , podobny nieco do Ludwika Nopoleona. W 
liczbii ajentów, wysłanych na prowincję, znajduje, 
się syn jednego byłego senatora, mający polcceuie 
obrabiania urzędników i pensjonowanycb oficerów. 
Ajenci ci rozpuszczają najrozmaitsze pogłoski, jak 
naprzyklad, że po powrocie Napoleona na tron, 
Niemcy chętnie zwrócą FranGji Alzację i Lota­
ryngię.

Więcej wagi przywiązywać należy do tego, co 
piszą paryskie dzienniki honapartystowskie. Journal 
•de Parts pisze, że lekarze radzą cesarzowi zmie­
nić klimat i zamieszkać w San Sebastian. Tym 
sposobem cesarz Napoleon znajdowałby się u sa­
mej granicy francuskiej, w kraju neutralnym , w 
Hiszpanji. Tenże dziennik utrzymuje, że wszyst­
kich ludzi, którzy w ostatnich czasach ukazali się 
na widowni politycznej, cesarz najbardziej ceni 
Gambet-tę. Rząd Thiersa najbardziej też obawia 
się tego połączenia demokracji z bonapartyzmem, 
bo jeżeli pierwszej przyznać trzeba śmiałość, irn - 
gi ma za 3obą środki materjalne. W  ariuji są 
tylko bo naparty ści i gambetyści; Thiers nie ma 
tam  miru.

Dzienniki francuskie powtarzają dziś podaną 
pi zez Times mniemaną rozmowę z Napoleonem, 
w której tenże ośw.adcza, iż nie może uwolnić 0- 
ficerów od złożonej sobie przysięgi, dopóki plebi­
scyt z maja 1870 r. nie będzie unieważniony in­
nym plebiscytem. Większa część dz.enników suro­
we robi u wagi nad słowami Napoleona III. a Temps 
przypominając klęski, jakie na Francję spadły, 
mówi i o rzeczonych słowach: Są one dowodem 
bezwstydu w wysokim stopniu.

Parts Journal, organ pewnej wielkiej grupy 
finansistów, oblicza w skutek umowy zawartej przbz 
p. Pouyer-Qnertier w Berlinie, iż Francja zaoszczę­
dziła w komisowem, jakie pobraliby bankierowie. 
w zmniejszaniu dziennych wydatków ua utrzyma­
nie wojsk niemieckich itd., razem 45 milionów 
Słusznie więc Thiers dał francuskiemu ministrowi 
finansów wielką wotęgę legii honorowej.

Do Czasu piszą z Paryżu: „Moneta srebrna 
i złota tak zupek 9 znikły i brak drobnej monety 
papierowej tak się czuć daje, że zaprawdę bank 
francuski ogromną szkodę robi wszelkim tranzak- 
cjom kupiockim i handlowym. Stan ten nieznośny; 
a po restauracjach, kawiarniach, na poczcie i t r a ­
fice wolą mieć dłużników niż wydawać z biletu na­
wet 20-frank owego.

Książę Napoleon miał w radzie departamen­
tową) w Ajaccio barazo gorącą mowę, w której 
za jedyny spoaób dama legalnej podstawy położe- 
nin uważał głosowanie powszechne.

Reichotag niemiecki na posiedzeniu 25. pa­
ździernika przyjął w pierw szem i drugiem czytaniu 
konwencję z Francją zawartą. Przy tej sposobności 
ks. Bismark oświadczył, że zmiana pewnych posta­
nowień óerytorjalnych leżała w interesie obu stron 
umawiających się. Okupacja była dla Niemiec cię­
żarem niezbędnym. Ofiarowane przez Francję rę­
kojmie fiuansowe, według których konsorcjum ban­
kierów przyjęłoby na siebie wypłatę w wysokości 
650 milionów, hie mogły być przyjęte. W  skutek 
tego na przyzwolenie cesarz* porozumiano się co 
do innego środka, a mianowicie do uznania za ne­
utralne departamentów, z których wojska niemie­
ckie wyszły. Kanclerz sądzi, że tym sposobem 
przyczyniono się znakomicie do ukonsolidowania 
państwowych stosunków kraju sąsiedniego, ktOry 
teraz nie więcej się obciąża, jak tylko, ile tego 
wymaga bezpieczeństwo Niemiec.

W tych dniach przyjdzie pod obrady niemie­
ckiej rady związkowej kweatja reformy monetar­

nej. Projekt rządowy, dotyczący tego przedmiotu, 
nie zuaj duje przychylnego przyjęcia w kolach ra ­
dy Jedni życzą sobie, aby moneta złota uznana 
za legalną do wykonywania w ulej wszelkich wy­
płat, a zatem , aby w stosunkach pr/ watnych nie 
mogła być odrzncaną; drudzy, aby moneta srebr­
na była zniesiona; trzeci zaś, aby w miarę wy­
dawania monety złotej, w takim samym stosunku 
wycofywana była moueta srebrna. W reichstagu 
także wielu jost przeciwników rządowego projektu 
monetarnego.

Monitor belgijski oznajmnia zamknięcie gier 
hazardowych w Spa Czy jednak nastąpi to bez­
zwłocznie, niewiadomo jeszcze; ustawa bowiem za­
rządzająca zamknięcie gier, pozwala rządowi prze­
dłużyć termin, jeżeli okoliczności wymagać tego 
będą; lecz w takim razie rząd musi żądać od Izb 
uznania tych okoliczności za usprawiedliwione.

Posłowie przy dworze włoskim uwierzytelnie­
ni otrzymali urzędowne zawiadomienie, że król w 
początkach listopada stanowczo zamieszka w Rzy­
mie. Parlament otwartym będzie 27go listopada. 
Mowa tronowa ma ograniczyć się na wzmiauce o 
przeniesieniu rządu i parlamentu do Rzymu, o 
otwarciu kolei przez górę Ceni3 i o sprawach mniej 
ważnych.

Podróż młodego księcia serbskiego MilaLa do 
Liwadji w yrołała w Węgrzech niemiłe wrażenie; 
większa część dzienników peszteńskich jost tego 
zdania, iż daleko właściwiej i zgodniej z interesa­
mi kraju byłoby, gdyby .ejenci jego pierwszą wy 
cieczkę w świat rozpoczęli od Pesztu. Najmocniej 
uderza na to Pester Lloyd zapytując, co mogło 
skłonić lejenta Blaznawaca, który dotąd był duszą 
czysto serbskiej, stauowczo przeciwnej panslawi- 
ztuowi polityki, do tego, by swemu ksJążęcetnu wy- 
chowańcowi towarzyszyć do Liwadji, aby ten tam 
— otwarcie powiedziawszy — składał swe uszano­
wanie carowi moskiewskiemu ?

fc-H O N I K A-
W teatrze polskim  odegrają dzisiaj (2 7 . bm.) 

4-aktow y dramat uwieńczony nagrodą konkursową w 
K rakowie, oryginalnie napisany przez Józefa N arzym - 
sk iego p. t. „Epidem ia*

Odczyt francuski profesora M allelille 
. ,0  stan ie ogólnym  Francji pod rządami Napoleona H I. 
i o przyczynach ostatniej w ojny*, odbędzie s i ę , jak 
już donieśliśm y, jutro, w sob otę, o godz. wpół do 8 . 
w wielkiej sali ratuszow e. Ceny wstępu s a : fotel 2 
z ł. 5 0  ct. , krzesło numerowane 1 z ł . , wstęp na salę 
5C c t . , na galerję 2 5  ct. Biletów  dostać można w 
księgarni pp. Seifarta i Czajkowskiego w rynku i w 
cukierni Rotlendera.

W ypadki m iejscow e. D. 2 5 . bm . około god. 
3 . spadł z rusztowania 2go piętra nowej kam ienicy p. 
Mendla Penziasa przy u licy Gródeckiej dozorca oudowy 
H ersz W eber, ciężko pokaleczonego odniesiono do sz p i­
talu. —  W yrobnik Tomasz P łonko spodl d. 2 6 . bm. o 
god. 7 . rano z rusztowania 3 -p iątiuw ego  nowobudujące- 
go się  domu banku hipotecznego przy placu Marjackim  
i  potłuk ł sobie grzb iet, na w łasne żądanie odwieziono 
go do domu.

Wczoraj (2 6 . bm.) m iędzy godz. 1 2 . a 1 . w po­
łudnie sygnalizowano z wieży ratuszowej pożar ua dziel 
nicy  drugiej. P a liło  sie  u p. M iąozynskieg°. W  goto- 
walni łn g n , w zabudowaniu pod podwójnym dachem  
ogniotrwałym  robotnicy nkładali w paki smarowidło. 
Przez nieostrożność tych robotników zapaliła  się  jedna 
paczka takiego sm arowidła, a od niej kilka innych pa- 
e z e k , 00 narobiło ogrom nego dymu i ztąd powstało  
m niem anie, że w zabudowaniu pali się  nafta. Zanim  
straż oguiowa przybyła na m iejsce pożaru , nie było 
już śladu pożaru. Robotnicy ugasili sami palące się  
smarowidło. O zapaleniu się  nafty nie było i m owy; 
skład tejże jest w znacznem  oddaleniu od gotowalui 
łu gu  i to w sklepionych piw nicach, na których znaj­
duje się  kilka sążui wysoki nasyp ziem i. W  razie po­
żaru wystarczy zamknąć drzwi żelazne od tej piwnicy  
i  o&ieuka, a pożar byłby natychm iast stłum iony.

Dekoracje zagraniczne. Cesarz austrjacki 
dozwolił p izyjąó i n osić: Karolowi B alasits nadradcy 
przy kraj. dyrekcji skarbu we Lwowie moskiewski or­
der ś. Anny II. k l . ; Juliuszowi Leo radcy górniczem u  
w W ieliczce, mosk. order ś. Stanisława II . kl.; Juliu­
szowi Drak górnikowi i naczelnikowi urzędu w B och u i, 
mosk. order ś. Anny III. kl.; H ipolitow i W alewskiemu 
górnikowi w W ieliczce, mosk. order ś. Stan isław a III. 
k l . ; E m ilow i K onaszewskiem u dyrektorowi fabryki ce­
mentu w Grodźcu, mosk. z ło ty  medal na wstędze or­
deru ś. Stanisław a.

M ianowanie. Prezydent ck. kraj. dyrekcji skar­
bowej m ianował koncepistą skarbowym Rudolfa M ei- 
dingera, praktykanta koncept.

W ybór uzupełniający jednego członka rady 
pow. rzeszowskiej z grupy większych posiadłości odbył 
się  d. 12 . bm., wybrany został Frauc. D o lińsk i, w ła­
ściciel dóbr z Mrowli.

Interpelacja. Pouiew aż t. z. Gazeta Narodo­
wa tylokrotne dala dowody bliższych i serdeczniejszych  
z nowo mianowanym profesorem filozofii we Lwowie 
stosunków, przeto możeby zechciała uwiadomić przy­
szłych jego  s łu ch a czy , kiedy też ów sław ny „eruuyt 
i pedagog* zapowiedziane w obecnem półroczu roz­
pocznie wykłady ? Sejm przecież już zam knięty a Ra 
da państwa jeszcze uie zwołana; a jakkolwiek już dru­
g i tydzień inni profesorowie prelegują , nowo m iano­
wany profesor filozofii swego poprzednika pod w zglę­
dem opieszałości przewyższać zaczyua? Czy tak dalej 
pójdzie 1 ! Dr. J. R.

W spraw ie dodatku na pom ieszkania 
dla c. k. urzędników cyw ilnych -re Lwowie, 
otrzymujemy pismo następujące: „Przy znanej ży cz li­
wości W aszej dla nowoczesnego proletarjatu, zwanego  
c. k. urzęduikami niższym i, spodziewać się należy, że 
odnośnie do nadmienienia, zam ieszczonego w poni b -  

działkowym numerze waszego Dziennika o odbytem na 
dniu 2 2 . bm. ogólnem zgrom adzeniu c. k. urzędników  
cyw ilnych, zechcecie sprostować znajdującą się  tam  
wzmiankę o m ałych nadziejach, aby m ieszkający w 
pałacach uwzględuić chcieli wniesione przez m ieszczą­
cych się  w podobnych do chlewów pomieszkaniach 
prośoy o przyzwolenie pobieranego gdzie'ndziej kwa­
terow ego —  podaniem niektórych szczegółów  z tegoż 
posiedzenia do wiadomości publicznej.

Co do wątpliwości t e j , potrzeba w ied z ieć , że 
przewodniczący tegoż zgromadzenia, p. Gniewosz, zda- 

, jąc sprawę z dotychczasowych c-zynuośei kom itetu, u -  
(tonow ionego do poczynienia potrzebnych kroków w

celu uzyskania dodatku na pomieszkania, ku wiekiem n  
zadowoleni* (1) całego zgrom adzenia wyrażam oznaj­
m ił, że J E . pan nam iestnik, tuazież przebywający n ie ­
dawno pomiędzy nami p. m inister Grocholski, znając 
dokładnie opłakany btan urzędników we L w ow ie, spo­
wodowany niesiychaną drożyzną mieszkań , „ y sła n u i-  
ków z grona kom itetu z prośbą o pomoc w tej m ie­
rze przyjęli uprzejm ie, i wniesioną na ręce J E . pana 
nam iestnika do rady ministrów prośbę usiln ie popie­
rać przyobiecali. Powzięcie przeto dc wiadomości za­
pewnienia życzliwego poparcia tej prośby ze strony  
najwyższych dostojników rządu, napełniło taką otuchą 
zgrom adzenie , że niejeden z tych biedaków spodzie­
wany dodatek w swym  szczupłym  budżecie już na 
rubrykę sta łych  zapisał dochodów. ( Beatus quź cre­
d it!  przyp. red.)

O dczytane następnie zgromadzeniu, należycie u- 
dowoduione, w 1 0 0 J  przeszło podpisów zaopatrzone 
poaanie, przekonać musi rząd o niezbędnej potrzebie 
udzielenia sp iesznej pomocy; gdyż przyszło już do te ­
go we Lwowie, że liczne rodziny praouiącycn ala spo­
łeczeństw a sług  ,ządowych, jak je  udowodniono przy- 
to< zonemi w podaniu licznym i przykładani’ , cierpią 
głód i gniją w »wilgotnych piwnicach.

(W szystkie te szczegóły  poruszaliśmy już n ieje­
dnokrotnie; niejednokrotnie podawali także c. k. urzę­
dnicy prośbę o dodatek na pom ieszkanie, motywując 
taksamo jak w prośbie ostatuiej konieczność takiego  
dodatku, a przecież do dnia dzisiejszego nie uzyrkauo 
niczego, i zdaniem naszem, pomimo najgorętszego po­
parcia z różnych strou, nie otrzymają dodatku; z r e ­
sztą  bliska przyozłosć okaże, czy m ieliśm y słuszność, 
a tym czasem : „ b e a tu s  qui cred it!' prz rzeu.)

W y p a u k i  z a m i e j s c o w a .  W Bartkówce pow. 
brzozowskim utonął d. 2 . bm. w Sanie w łościanin Jan  
W andas. W Olchowej pow. ropczyckim spłoszone t o ­
nie zabiły d. 4 . bm, 7 0 -le tn ieg o  w łościanina Jpkóba 
W ojtonia. W K lyżow ie pow. niskim  wszczęta się  d. 
1 2 . bm. w karczmie bójka pomiędzy kilkoma w łościa­
nami , z których jeden tak nieszczęśliw ie w skroń u- 
derzouy z o s ta ł , że w  pół godziny potem  um arł. W  
W ieprzcu pow. m yślenickim  spadł d. 5 . bm, 7 0 -le tn i  
włościanin M ichał K ania i roztrzaskał sobie głow ę.

M orderstwo. W K łotowie pow. złoczow skim  
zamordował d. 2 1 . bm. sprawca dotąd niewiadomy, pa 
siecznika Pioura S k ry h ę , jego żonę i có rk ę , śledztwo  
sądowe W toku.

P oiary  w Saiideckiem. Dnia 9 . paździer­
nika zgorzał folwark dworski w Jankowy, szkoda z a ­
bezpieczona wyuosi 4 0 0  z ł. D. 1 9 . bm. ig o rra ł ć o -  
mek żydowsk-’ w W ie>ogłowacb, szkoda zabezpieczona 
wynosi 2 0 0  z ł. D ira 2 0 . bm. zgorzał domeh dw orsci 
w Łukawicy,; szkoda zabezp, wynosi 1 0 0  z ł. D 2 2 .  
bm zgorzały budynki Włościańskie w Zauałczu, szkoda 
zabezp. wynosi 3 2 0  zł:

(M .St.) Ln-ów dnis 2 4 . października. (Kor.Dz. 
Polsk.J W róciwszy niedawno ze Szkła, nie mogę się 
wstrzymać, by nie poświęcić kilka słów  temu m .ejscu, 
gdzie spędziłem  wiele chwil przyjem uych, i gdzie do­
znałem  w ciężkiem cierp.eniu zuacznego polepszenia, 
pomimo, iż udałem  się tam  bardzo późuo. N ie  wcho­
dzę w powody, dla koórych dawniej tysiące chorych 
odwidzalo ten zakl d —  a tego roku zaledwie tylko  
około sto osób tam  baw iło; to tylko mant na w zglę­
dzie, że nowy zarząd, fungując dopiero od maja r. b., 
zajął się  troskliwie podniesieniem  zakładu, który po­
siadając w szystrie  warunki b y t u , w krótkim czasie  
przy umiejętuem kierownictwie podniesie się  niezaw o­
dnie i stanie na równi z innym i zakładam i kąpielo­
wymi M iędzy Jauow em  a Jaworowem , 4 “/*  m ili od 
Lwowa gościńcem , a m ałe d w ie , mile od K am ieniobro- 
du, stacji kolei żelaznej, leży  o jakie 8uO kroków od 
gościńca murowanego wbród drzew z ie lec i zakład ką 
pielowy w Szkle. Z jeduej strony prześliczny lasek  
jodłow y, którego woń ży w iczn a , przytłum iając zapach  
siarczanego źródła, w p ły n ą  łagodząco naw et na naj­
słabsze p ie r s i; z druguj strony park spacerowy, da­
lej ogiody i sady, o jakich tysiąc  kroków p a p ieru ia , 
za lasem zakład wojskowy, gdzie zawsze jest kilku 
dobrych lekarzy, —  oto ogólny opis miejscowości —  
Sam zakład stanowią budynki wygoduie urządzone, w 
których znajduje się kilkadziesiąt suchych i czystych  
pokoików, do poiudm a zw róconych; sała jadalua o b ­
szerna i duża sala balowa pięknie urządzona. Cały 
prawie tydzień spokój wiejski o ż y w ia , a uie n u d z i, 
bo nienym uszoność w towarzyakiem pożyciu u la tn ia  
zawieranie znajomości. W n jeuzide tylko w yjątek; już 
zaraz po południu mnóstwo gości zjeżdża się z pobli­
skiego Jaworowa; towarzystwo przyjem ne i ochocze 
zbiera się  w parku, gdzie przygrywa muzyka. W ie­
czorem udają się  w szyscy na sa lę . i tańcząc bawią 
się  jakby w kółku rodziunem do późni. W tedy rucn 
i gwar niby w m ieście, a chory rozrywa swój um ysł 
i chroni się przed m elanchohczuym  wpływem  jedno- 
stajnośoi zacisza. Jeżel dodam, że w i i t  dobry, co dla 
chorych jest ważnniu, że siużha pod aob-ym  rygorem, 
okolica piękna, to nic dziwnego, iż większa część g o ­
ści tegoroczuych zam ówiła sobie pom ieszkania ua rok 
przyszły. Źródła w Szkle są przeważnie siarczan ie, 
zawierają jednak takża w sobie jod, żelazo i wieie in ­
nych mineralnych części, a analiza ich, dokouana przez 
słynnego niegdyś dr. K argera , wykazuje cały sZBrog 
chorób, które do sw ego uleczenia, kąpieli, z tych  ty l­
ko składowych części sporządzonych, niezbędnie po­
trzebują. O kilkaset kroków od siarczannbgo źrćdia  
jest także i silne zelazuo^ tak, że osoby niesilnej kon­
stytucji moga pokrzepić tam sw e siły . Słychać, że za­
rząd zamyśla na przyszłe lato sprowadzić pewną l ic z ­
bę porcelanowych wanien , postawić nową werandę w 
mi ijscu przyjemnem, dal j  m yśli o założeniu czyteln i, 
o sprowadzeniu fortepianu, a dla amatorów nawet i  
bilardu, słow em , uzupełniając wygody dotychczasowe- 
pam .ęta o potrzebach, służących do poaaiesien .a zdro- 
w a i uprzyjem nienia czcsu.

(E .) Brody, d. 2 3 . pazdz. (Kor. Dz. Pols/r.) 
W yczytaw szy w kronicB Dziennika Polskiego z d. 
22 . bm. korespondencję biodzkiego anonima, jako ud- 
po wieaź na moją pod d. 1 5 . bm. do tegoż dziennika 
napisaną korespondencję względem  spolszczenia naszego 
gimnazjum realnego, widzę się jako szczerze swó; kraj 
kochający obywatel, czego mi i sam  anonim nie o d ­
mówi, spowodowanym do skreślenia słów  następujących : 
N ie  mając zamiaru zapusz ;zać się  w polem ikę z źle 
zrozumianym, na niekorzyść interesu krajowego w p ły ­
wającym poglądem rzeczy, z sercem zbolałem  patrzeć 
muszę, jak aubcelna tkanina, przez ludzi oobrej woli 
tak trosrfiw ie pielęgnow ana, przez zapalczywość n ie- 
wczi soą już w zarodzie przerwaną i zagm atwaną bywa. 
M ówiąc u ie w uniesienia, lecz po wszechstronnem  za­
stanow ieniu sir  nad naturalnym, biegiem  rzeczy, k a łu j

ba jechać do Włoch, werbować, przeprawiać przez 
granicę jak kontrabandę, przywieźć aż tu. Wszy­
stko 10 ruj tuje.

Nie bez zamiaru Perpignau wynurzał się z 
taką przyjacielską swobodą.

Uprzedzał on pytauia. Kto sam mówi, ten 
najlepiej wypowiada co chce.

Ale zacny Tantaine nie jest z tyck , których 
wolę zatopić można w powodzi słów.

Perpignan zatrzymał się, by odetchnąć; uznał 
on za rozsądne skrócić ekspozycję, którą znajdo­
wał przydługą.

— W ogóle, zapytał Tantaine, tonem uajniewin- 
niejszym, ile też pan masz wychowańców?

— Czterdziestu, do pięćdziesięciu.
— Oho! to pan operujesz na szeroką skalę. 

A ... jakiej samy wymagasz pan od każdego co 
wieczór ?

Zapytanie było tak niedyskretne, żeeks-kuch- 
m ijtrz zawahał się.

— To zależy, odpowiedział.
— B a! przecież masz pan jakąś średnią cyfrę.
— Przypuśćmy trzy franki.
Fizjonomia starego pisarza od komornika była, 

tak naturalnie niewinną, iż doprawdy trudno było 
przypuszczać, by miał jaką myśl nkrytą.

— Niech będzie trzy franki, odrzekł, i li­
czmy tylky czterdziestu cherubinów, jak ich pan 
nazywasz, czyni to okrągło sto dwadzieścia fran­
ków dziennie...

Łagodna natarczywość człeezyny bardzo dzi­
wiła Perpignana.

—  Jak pan liczysz! zawołał. Czy myślisz pan, 
że każdy z moich urwiszów przynosi taką sumę ?

— Ba!., jak gdybjś to pan nie miał na to 
sposobów!

Eke-kuchmistrz nie mógł ukryć drżenia.
— Do kroćset! rzeki głosem nieco zachry­

płym z pow odu zaniepokojenia, 00 pan chcesz tem 
powiedzieć ?

— O ! nic takiego, coby pana mogło obrażać, 
odrzekł łagodny Tantaine z wylaniem. Kto chce 
skutków ien chce i środków, prawda ? Skłamał­
bym jednak, gdybym powiedział, że opinia jest 
paacf przychylną Między nami mówiąc, Gazeta Są­
dowa szkodzi pana. Pedała ona do wiadomości

publicznej pewne sposoby postępowania... nieco za 
żywe, jakich używają niektórzy z jego kolegów dla 
zachęcenia dzieciaków dc pracy. Czyś pan nie sły­
szał o tym pryncypale, który przywiązywał swo­
ich wychowańców na żelaznym lóżkn i tak pozo­
stawiał ich na całą dobę, czasami na dwa dni 
Na co to został on skakany ?

Od niejakiego czasu, Perpignan, czując się 
naciskanym, wstał.

— A czy ja wiem ! zo wołał ton^m gniewnym 
Czy mnie obchodzą podobne historje ?. W zycin 
mojem nie popełniłem żadnego gwałtu...

Stary pisarz od komornika mordował swojo 
okulary, jak to czynił ziw sze, gdy przystępował 
do węzła kwestji.

— Można być, powiedział, bardzo ludzkim, 
mieć serce złote, a pomimo to być... wciągnię­
tym przez okoliczności.

Stanowcza chwila przybliżała się. Perpignan 
czuł 10 dobrze, ale nadrabiał miną.

— Niech mię piorun rozstrzaska, zawołał, je­
żeli pana rozumiem!

— A więc, weźmy przykład: Przypuśćmy, że 
dziś wieczorem masz pan powód być niezadowolo- 
uym z jednego ze swych cherubinów. Cóż pan ro­
bisz ? Zamykasz go w piwnicy. Przeciw temu nie 
ma co mówić. Potem kładziesz się pan do łóżka 
ze spokojuem sumieniem i spisz w najlepsze. A 
tymczasem, w nocy, powstaje ogromna ulewa; 
strumień płynący w pobliżu zamula się i woda 
wpada do piwnicy. Rano idąc wypuścić cherubina, 
znajdujesz pan tylko trupa.-, dziecko zalała woda.

Czerwona zwykle twarz eks-kuchmistrza, te­
raz posiniała.

— Dalej ?.. powiedział.
— Ta dopiero zaczyna się „wciąganie przez 

okoliczności.* Natnralnie, powstaje, naprzód zapy­
tanie co począć? Pójść dc komisarza policji i o- 
powiedzieć mn wszystko, bjioby rzeczą najprost- 
szą... Ale znaczyłoby to wywoływać poszukiwania, 
zwracać uwagę sądów... Z drngiej strony... czło­
wiek jest sam... nikt nie wie , ze dzieckc było 
zamknięte w piwnicy. Więc wykopuje się dół, 
wrzuca się lam trupa... i s za ! (D. c. n.)
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nu przyzna, że drogą ugodową snadnie' i pewniej do 
celu dojść można. A e<j do sposibu spolszczenia  
naszych szkół średnich tylko rada m iejska, udzielająca 
subwencję dla utrzym ania takowych w pierwszym  rzę­
dzie decydować m usi. Co do urojeń, że subwencja z 
m yt drogowych w p ływ ają  a, płaconą jest przez cały  
pow iat, jest to mniemanie mylne i wcale n ie-na sw o- 
jem m iejscu ; noldując bowiem takiej ■zasadzie, otwo­
rzylibyśm y naszym sąsiednim  kacapom furtkę do ro­
szczenia sobie także jakichś pretonsyj do dochodów  
naszego m iasta. Z a is te ! w kraju naszym , gdzie panujo 
je szcu . ciągle rozstrój ; gdzie społeczeństwo podzielo­
ne jest na drobne kółka i koterje, byłoby n;erozsąd- 
nem chcieć najdrażliwsze zw ostje przełam ać w jednej 
chwili Otóż radny p. F . zapatrując się  na rzecz w  
sposób podobny, zapi oponował i to całkiem  słusznie, 
dla wym .nięcia drażliwej opozycji, stopniowe spolszcze­
nie naszego gim nazjnm  realnego A  co powie na to sz. 
p. anonim, jeżeli się  dowie, iż st.onnictw o tutejszych  
polakożerców temu samemu p. F . za postaw ienie tego 
wniosku, niezgadzające&o się z dążnościami germ ani- 
zacyjnemi tego stronnictwa, za zbrodnię poczytuje? —  
Ale c ó ż ! p. F . je st  żydem, a to jest dostatecznem do 
rzucania nań kamieniem potępienia. Nakoniec muszę 
nadmienić, iż p. F .jako inspektor naszej szkoły izrae- 
lickiej pomnożeniem godziu wykładów języka poLkiego  
z 3  na 6  tygodniow o, co we wszystkich klasach razem  
wziąwszy tygodniowo 30  godzin więcej w ynosi, zdzia­
ła ł IL io b i kraju i  miasta naszego bardzo wiele do- 
bregc i życzyćby tylko należało, aby inni obywatele  
Wstępowali w ślady p. F .

N a  s e z o u  k o i i c e r t o w y  do W iednia zjechał 
tenu dniami Józef W i e n i a w s k i ,  hrat Henryka i 
profesor konserwatorjum m uzycznego w Moskwie.

• f  W  F o t u l i c a c h  w Bydgoskiem  umarł 1 3 . 
bm. jeden  z weteranów sprawy naszej, poważany i w 
Kr i . w i e  dobrze znany obywatel rzeczypospolitej K ra­
kowskiej i w łaściciel dóbr B obrku, hi*. Raz mierz Po- 
tu l.oki. W stąpił on do wojska w r. 1 8 1 2  do 11 . pułku 
nłanów księsuwa W arszawskiego, w 1 6 . roku życia  
sw ego. Napoleon spostrzegłszy go raz w eskorcie, za­
pytał : g u e l e s t  c e t en  fa n t la  ? Szesnastoletni dzie-  
ciuch poszedł na wyprawę m oskiew ską, pod Smoleń­
skiem w sztabie ks. Poniatowskiego chlubną otrzym ał 
ranę w g łow ę i ozdobiony krzyżem  wojskowym wrócił 
do domowej zagrody, gdzie po śmierci ojca jako m ło­
dzieniec oddawał się  nauce i drągiem u zawodowi sz la ­
chcica p o lsk ieg o , Dyl prac iwitym  ziem ianinem  i oby 
weselem . P ojął w m ałżeństwo M ielżyńską, siostrę żony 
hr. M acieja M mlżyńskiego, która dawszy mu ednego 
syna K azim ierza, wkrótce zostaw iła gn wdowcem. T a­
kim  zastało go powstanie z 1 3 3 0  roku. PotnLcki 
sp ieszy  do szeregów  i jako kapitan w pułku poznań­
skim  należał do oddziałów, w ysłanych po bitw ie Ostro­
łęckiej na L itw ę. NiC chcąc opuszczać swoich tow a­
rzyszów broni i pragnąc być dalej sprrw ie ojczystej 
użytecznym , dobrowolnie udaje się  na em igrację. Rząd 
francuski w yseła go do A v ig n io n u , aby urządzić de- 
pot, na jakie początkowo podzieloną była  we Francji 
em igracja. P ozostaje tam  na usługach sw ych tow arzy­
szy , a wolne chwile nżywa na spisanie uw ag nad w y­
padkami ft kraju, pod ty tu łem : „Coup u b eil sur la
ReTOiution de P ologne“ , świadczących o znakomicem  
wyLształceniu umysłuwem. Pow ołany obowiązkami, któ­
re zostaw  I w kraju, wraca i w r 1 8 3 3  zaślubia B ar­
barę hr. W ielopokką, córkę Ignacego i Zofii z KuS- 
SuW ‘Klon W ielopolskiej Osiada w dobrach żony Bóbr' 
ku, i  wtddr m ogliśm y oceniać cnoty chrześciańskie i  
rodsinne jego domu. Zmiany majątkowe później zaszłe  
spraw iły, że wrócił do dawnego Potulickich gniazda i 
t a n  u syna swego, po krótkiej choroDie dni zakoń­
czy ł, złożTWaz'’ przez lńt siedm dziesiąt życia  dowody 
gorliw ość sw ej w wierze, m iłości ojczyzny, rodźm y  
i  bliźniego.

Y  W  W a r s z a w i e  umarł dnia 2 2 . bm. Piotr  
Strzsm ieczn y , oficer inżynierji b. wojsk p o lsk ich , da­
wny uczeń szkoły  aplikacyjnej , po rozwiązaniu zaś 
wojska polskiego, Oizędmk techniczny towarzystwa u -  
bezpieczeń. S trzem lecz ny brał udział w wojnie ture- 
ck.ej, przeznaczony pra» w. ks. Konstantego do sztabo  
je  im ił Dybicza.

•j* W  P a r y ż u  zmarł tem i dniami jeden z w  
taranów armii polskiej, wsł: wiony z kampanii r. 1 8 3 1  
hr. K am ien ieck i, w sędziwym wieku 8 6  lat.

D r .  H ł a s i w e t z ,  profesor chem ii ■ przy szkole  
politechnicznej wiedeńskiej, miał ubiegłej soboty przy- 
kry wypadek. W  laboratorjum chemiczuem zajęty b y ł 
włafcue przenoszeniem  jakiejś bardzo zapalnej m aterji 
z nafty do spirytusu. Operacja ta  udawała mu się bar­
dzo często pom yślnie. Tym razem jednak c.alo zapal­
ne ek sp lod ow ało , rozsadzUo naczynie napełnione na­
ftą , i  prysło profesorowi w twarz; całe ciało na tw a­
rzy z  wyjątkiem  m iejsc pokrytych włosam i, zostało o- 
parstn e, tudzież ręce i część szyi. Gdyby nie okulary, 
zasłttiony profesor byłby stracił wzrok, a tak za mie­
siąc będzie wyleczonj z ran.

W  Z a m b r o w i e  w pow. Ł om żyńskim , jak do­
nosi Gazeta Polsha , umarł na cholerę czeladnik ko­
walski, ż y d ; a i e  była sob ota , wstrzymano się  z po­
grzebem  do niedzieli. Służba pogrzebowa zabrała się  
do obm ycia c ia ła , zaledwie jednak polała trupa z .mną 
w oię>  Kdj ten  zerwał się na równe nogi. B ył to le -  
la r g , jaki zdarza się  niekiedy w cholerze.

„ P o l s k i  m i s j o n a r z . “ P o i  tym tytułom  znaj­
duje się w odcinku Karodnich Listów pełne c iep ła  
opowiadanie. Misjonarz ten je st  proboszczem w p o l­
skiej osadzie św. Antoniego w Teksas. Prócz tej osa­
dy znajdują się tam jeszcze cztery polskie o sa d y : 
M artinez, Jordan, Panna Marja i Bandera.

J ę z y k  c z e s k i  , jako wykładowy, wprowadzono 
do gim nazjów t» Budweiss i Cnrudimie.

A lo r iz  J o L a i ,  węgierski romansopisarz, odzna­
cza się wielką płodnością. Ooecnie drukuje się jego' 
romans w szetciu tomach pod nazwą. „E pur si muove“ 

- w P ester Lloyd. Na przyszły niezapowiedziane 
już tą aż trzy utwory, które mają »ię ukazać: w Hon 
„A ttagyar kalmarvilay“ (węgierski kupiecki świat),w 
Igazmondo r A  veres kenyór“ (krwawy chleb) i w 
Ustdkds „A nóhóz ment ferj* (żonaty człowiek), o- 
statni utwór ma być pisany wierszem.

1 c ią g  z  d z ień " tk a  u r z ę d o w e g o  Gazety Lwow-
* d 2tt. października. E d y it t : Sąd powiatowy w 

Jaw ironie zawiadamia Macieja i Teklę Jugendtein o po- 
zw.e Karoliny Lorenz o ekstabulację 100 złr. z realności 
»• 120 w J iworowie. L i c y t a c j e :  W sądzie powiato­
wym w Chrzanowie d. 23 listooada, 21. grudni i 19. sty- 
> *&' i  13/2  r grrnta należące do Balsińskich. W sądzie 
? ° «  w ** 9- listopada, 14 . grudnia i 17. stycznia
18“  r. g-ipod-m two 1. 88 w Kaczymkącie. O b w i e- 
* z o z e n i e : Od 1 list ipada obiegać będzie pomiędzy 
Nonym  Sączem a Juiłem  3 razy tygodniowo «ar jolka.

K o n k u r s a :  Przy sądzie Krajowym we Iw ow ie posada 
dozorcy więźniów — płaca C00 złr. i ubiór. .. Przy tymże 
samym sądzie 2 posady pomocników sług sądowycn — 
płaca po 300 złr Dnia 23. yrześnia 1871 r. umarł w 
w Popuwcach pow. urjdzkim arcudyecezji lwowskiej, 
pleban obrz. gv. kat. ks. Grzegorz Brykowicz mając lat 
51. Do parafjr ,ego probostwa wraz z bijam1 w Niemiaczn 
i D^dynln r.aieży 16,7 dusz, główne jego uposażenie sta­
nowią 112 morg ról, łąk i pastwisk tudzież 1 l morgów 
lasu, czysty dochód roczny obliczony jest na 186 złr. wa. 
do czego fundusz religijny dopłaca rocznie 129 złr. celem  
uzupełnienia kongruy na 315 złr. w. a Oprócz tego płaci 
fundusz ten wszystkie podatki i dodatki plebańskie.

fw-3#pi»isarł»f era prxt&iy»I i handel.
K r a k ó w  d. 24, października. (Koresp. D z. PoUk.) Rzeka 

Przemsza stanowi na trzymilowej przestrzeni od Mysłowic 
do Ujścia w W isłę granicę pomiędzy Szląskiem pruskim 
a te, y tor jem  Krakowskiem. Płynąc okolicą piascZjjtą 
rozlewa, się ~r niektórych miejscach na szeroKuść 40C stóp, 
i właśnie w tych miejscach ma zaledwo 3 cale wody nad 
ławami piasku, tak że galary z „gromną stratą ezasu i 
trudnością preebyws.ją tamtędy, a trzeba wiedzieć, że fre­
kwencja galarów jest dość znaczną. Około 4000 gala.ów  
roczuie wychodzi z tam tąa na W isłę do Krakowa i War­
szawy, ładownych osobliwie węgiem, a za powrotem przy­
wozi sól, drzewo itp. Długoletnie skargi flisaków dopiero 
w tym  roku zostały wysłuchane. Rząd austrjacki w poro­
zumieniu z pruskim postanowił przystąpić do regulacji 
rzeki, i w tym celu komisja techniczna d. 20. bm. na oso­
bnym galarze krytym zwidzała łożysko i„eki od 
Chełmka do ujścia w W isłę, przedsięl iorąc potrzeone po­
miary.

Na g ie łd z ie  v  .en eń a k ii j, która nawiasem mówiąc, 
już teraz znowu w niedzielę jest otwartą w godzinach 
południowych, — offerowano d. 24. bm. akcje kolei nad­
dnieprzańskiej ze stratą 10 złr. na sztuce, me znajdująć 
chętnych odbiorców. W ogóle osłabła bardzo spekulacja 
papierami młodych kolei.

L i p n ik ,  2 6 . paźdz. (Kor. bz. Polsh od ajen­
cji Banku galic. dla handlu i przem. w Osad^cinie.J 
W ołów na targu D/lo 1 0 7 3 , m iędzy tym i beaaTabskich 
4 0 0 , reszta galicyjskie, po najw muszej części patuihi, 
skupowane po jarmarkach od włościan. Zakupiono do 
Czech 4 0 0 , do Olumnńca i B erna 3 0 0 , reszta 3 7 3  
pójdą do W iednia. Płacono za cet nar wiedeński 31 do 
33  złr. Powszechnie użalają się na tegoroczne woły z 
pasz letn ich  , że zawodzą na wadze bardzc. N ajdo- 
św ladczeńsi kupcy m ylą Się o cały  oelnar na parze. 
—  Dwaj Kupcy Francuzi odwiedzili wczoraj ta ig  tu ­
tejszy; przepatrzywszy towar, nocnym pociągiem  od­
jechali —  przybyli z W ied n ia; okazuje s i ę , ż« w 
Fraucji zaczjnają  czuć potrzebę obcego, m ianowicie  
naszego bydła, ki„dy kupcy i rztźniey  tam tejsi zaczy­
nają wizytować tutejsze place. Przed paru tygodniam i 
było także dwóch z Paryża, jeden rzeźnik , drugi kn- 
piec, w O święcim ie. Ziem ianie powinniby wcześniej 
stawiać w oły na Btajnlach, dobierać m łode, grube * 
karmić doskonale. B yłoby do zyczenia w interesie pro­
ducentów, ażeby każdy obyw atel, który ma woły na 
stajni, zawiadomił wcześnie ajencję banku w O świę­
cim ie o ilości wołów i c z a s ie , kiedy będą gotowe no 
sprzedaży, ajencji byłaby w możności a w z o w a ć , k ie ­
dy Które maje przyjść na targ, tym  sposobem  zapo­
biegłoby się  wczuśnie przepełnieniu .

( id n ś s t ,  21. październ. (Sprawozdanie tygodniowe). P o­
goda piękna, w nocy niekiedy m ałe przymrozk., lecz we 
dnie dość ciepło. W iatr -tale południowy.

W Anglji targi zbożowe wprawdzie jpoKojne, jednakże 
mimo znacznych dowozów Krajowych i zagranicznych ceny 
pszenicy bez zmiany się utrzymały. Esport do Francji był 
w tym tygodniu m ały.

Jęczmień i groch m iały dobry odbyt przy wzmacnia­
jących się cenach.

W Ameryce rezultat żniw nie jest zadawalniający ; z 
tego też powodu ceny pszenicy się podniosły.

Vve Francji p o K u p  maro ożywiony i zeszłotygoduiowe 
ceny pszenicy zaledwo się utrzymały

Żyto ciągle jest żądane i w osnis się w zmacnia.
W Belgji i Hollandji ceny bez zmiany, lecz mało chę­

ci do kupna.
Nad rtenein i w Berlinie ceny pszenicy i żyta ulegamy 

ciągle Bilnvm fluktuacjom ; wc&oraij znów znacznie się pod­
niosły. Na naszym placu chęć do kupna była tylko wy­
jątkową, ceny jednakże pomim > dz.ennych fluktuacyj utrzy­
m ały J.ę w ogóle prawie bez zmiany. Dowozy świeżego 
towaru są nader szczupłe, a stary towar ze składów nie 
dostarcza także wielkiego wyboru.

Żyto stare polskie znajdowało kupców po nieco wyż­
szych cenach.

Towar świeży krajowy dla potrzeb konsumeji byl 
żądany.

Jęczmień w ostatnich dniacT nieco był  tańszy.
Groch, mianowicie dobrego gatunkn był żądany
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton. 2 .800 , żyta 

ton 120u.
Płacono za 2000 fu ntów wagi celnej czyli jednę ton.

Wag hol. Tal. srb. do Tal. srb.
Pszenicy białej 129 -132 . 83.20 m 86.—
Pszenicy wysoko pstrej i

szklistej 128 -13k . 82.— » 84 —
; Psien . jasno pstrej 1 2 3 -1 3 0 . 79.15 m 3 2 . -

pstrej 12D—127. 7 5 . - • 7 9 . -
starei 0 0 0 -  000. 9

Żyta polskiego starego 118-121 , 49.— 9 50.15
„ śwież, krajowego 1 1 4 -1 2 3 . 5 2 . - » 5 3 . -

Jęczmienia czterorzęda. Iu 2—110. 44 - 9 51 —
„ dwurzędnego 1 0 8 -1 0 9 47.— tt 51.10

Grocbn pięknego białego uO.— W 5 3 . -
Grochu świeżego — . — 9

Rzepaku — . — 9

Aleksandsr Makowski i Sp.

Z W i e d n i a .
Nikt prawie dzisiaj już nie wątpi, że rokowa­

nia rządn z Czechami zupe-.nte sie rozbiły Wedle 
-zgodnych doniesień dzienników wiedońskioh i prag- 
skieb w chwili najubwiejniejszego położenia nagle 
połączone przedstawienia miuisterstwa wspólnego i 
węgierskiego wzięły górę i C6»arz polecił jrioistro- 
wi Hobenwartowi, by przywódzGÓw czeskich skłonił 
do zgodzenia się na zasady, wyłuszczone w rnemo- 
rjale Beusta. Weale Tagblattu Hohenwurt oświad­
czył, te to niepodobna, na ro cesarz miał odrzec: 
„rozkazuję!* i oJwiuciwszy sję odejść.

Powołano więc Riegera i Hohonwarla do Wie­
dnia, którzy co się samo przez się rozumie — 
propozycje te odrzuciwszy, powrócili w pospiechu 
do Prrgi. Telegram wczorajszej Po/itih podaje o-

snewę pisemnego oświadczenia przywódzećn cze­
skich, -że- na zmianę oapowiedzi cesarńkiej na adres 
cesarski ::tdną miarą zgodzić się me mogą. Oświad­
czenie to Hohenwait miał wręczyć cesarzoffi. Po- 
litik oświ dcza :

„Chociaż się b e z e c n o ś ć żak dalece posu­
nęła , iż formalną ustawą wtłoczono nas w geo^ia- 
ficzny skład Przędli ta wii, mimo to ze wzlgedn na 
przysięgę koronacyjną węgierską, ku sromowi 
uczucia prawnego narodu naszego uznaliśmy wszy­
stko , przystąpiliśmy do ugody węgierskiej przy­
jętej przez politycznych zreteńczyKOW. Stanęliśmy 
u kresu ustępstw.

„ P o w r a c a m y  do d e k l a r a c j i ! *
Polityk uległa konfiskacie, ponieważ owa u- 

staw a, to nic innego, jak ugoda węgierska przez 
monarchę sankcjonowana. W podobnym auchu 
przemawiają Karodni Listy i Pokrok.

Niemcom , którzy się loice parlamentarnej jak 
guwernantce prowadzić dają, zdaje się, iż gabinet- 
HobenwŁrta teraz już koniecznie ustąpić musi.

„Rzad ugodowy upadł, niech żyje ugoda!* 
woła jeden z dzienników przychylny ugodzie. Za­
pewne rząd tj. system rządzenia upadł, ale czy 
upadły z nim także osoby — zobaczymy.

Ż Wiednia telegrafują do Czasu d. 26. pa­
ździernika: „Hr. Honenwart nie chcąc kontrasy- 
gnować reokryotu nieodpowiedniego życzeniom cze­
skim, podai się do dymisji imien em caiego gabi­
netu. Decyzja cesarska jeszcze nie nastąpiła, lecz 
nie ma jnż wątpliwości, że dymisja będzie przyję­
tą. Dzienniki, donosząc ó tern , tryumfują nad u- 
padkiem Hohenwarta i opisują zapał, jaki niby w 
Wiedniu panuje. Pre&st p .sze, że Wiedeńczycy 
postanowili iluminować miasto, jeżeli dymisja po­
twierdzi się; dzienniki twierdzą, że teraz silne rę­
ce obejmą władzę. Neue fr . Presse powiada, iż 
sfery decydujące pragną głównie porządku; wy­
mienia ona nazwiska przyszłych ministrów, jako 
to: Benoni, szef sekcji w ministerstwie sprawie­
dliwości, PossiLger, Kellersperg, a jenerał Koller 
jako namiestnik Ozech; wymienia także Potockie­
go, Stremayera. Presse znów podaje Lassera, Ka­
rola Anersperga; Tagblati Pot ickiego albo Adolfa 
Auersperga, prezydenta w Salzburga. Yorstadt Ztg  
zapowiada gabinet Schm erlinga, a Feliarsperga 
jako namiesenita Czerh. Są to same tylko pogło­
ski. Wanderer mówi: „Ministerjum ugcaowa sko­
nało; n ech żyje ugoda I* Yale/land pisze: Ludy 
austijackie będą zrozpaczone, lecz Reust urządzać 
będzie tonceita i przedstawienia teatralne *

Tyle z wszelką pewnością twierdzić można, iż 
nie dójduo do skutku plan zakreśl)ny przez organ 
Schaff lego Oesterreicuisches Journal temi słowy: 
„Po zas ,okojeuiu ludności słowiańskich z te. stro­
ny Lita vy, trzabnbj z konieczności przyrodzonej 
wywołać ruch podobny i w W ęgrach, aby i tam 
w3zech*ł8d2two mniejszości zastąpić federatywną 
równorzędnością wszystkich. Przedłit&wia i Zalita- 
wia sfederalizowane tylko rękę sodIb podać po- 
trzabowałyby, aby utworzyć jednę Austrję fede­
racyjną.*

Tak więc nie mogąc obalić ugody węgierskiej 
chciano ją obejść i z tyłu zaskoczyć.

Pominąć nie możemy, że nietylko Tagespresce, 
lecz także centralistyczna stara Presse podnoszą 
z Daoisk'em ugodę z Polakam i, jako puuki wyj­
ścia z obecnego odmętu.

Tagespresse donooi, iż w 
komitet robotników ; związany 
Internationale; Indspendance. belge pisze, ii Beust 
względem tego Stowarzyszenia wystósowal memo­
riał do rządu berlińskiego , ze tenże przygof owu .e 
projekt do ustawy przeciwko takowemu skiero­
wanej.

Wiadome od dawna iż Europa ciągła spoglą­
da na Czechów. Podaliśmy niedawno niemieckie 
giosy tak urzędowe, jako też niezawisłe o obecnej 
polityce czesko-rządowej Nie możemy pominąć 
wybitnego artykułu znakomitego dzienni, a angiel­
skiego Londoner Saturday Recier. Ponieważ je ­
dnak w tej chwili jeszcze nie wiemy, jak się roz- 
strzygła kryzys ministerialna, przeto przedewczy- 
stkiem muaimy zwrócić uwagę Prześwietnych kon­
fiskattó  w ąuand me me, iż artykuł ten bezkarnie 
podały już dzienniki wiedeńskie.

Pod napisem „kryzys w Austiji* dzienni!* ten 
tak rozumuje:

„Najnowsze wydarzenia w Austiji ponczyły 
nas, czego mamy się spodziewać od Irlandczyków. 
Hrabia Hohenwart za pomocą reakcyjnego i ultra- 
montańskiego stronnictwa dworskiego, pchnął mo­
narchię w przeciąga kilku tygodni dobrzegn prze­
paści. Plaa czeski, nacechowany jest zuchwal­
stwem, jakiegoby się zgraja irlandzkich agitatorów 
uie powstydziła. Nie widzimy tu potrzeby oce­
niania tycn knowań rewolucyjnych, dążących pra­
wie do zdrady stanu. Nie dziwfć się rozjątrzeniu

Wiedniu udkryto 
Towarzystwem

ludność' niemieckiej. Znden polityk nie meże nf 
3erjo przypuszczać, iżby Niemcy zjednoczeni oboję­
tnie patrzeć mieli na pognębienie swych rodaków 
w Austrji. Szalz. przecnyla się na korzyść Niem­
ców, po ich strome bowiem stoi polityk? zagrani­
czna, której Ausfrja ze względu na swą całość po­
minąć nie może. *

Dalej artykuł ten wykazuje, że Beust jest ny- 
obrazijielem przymierza z Niemcami, Hohenwart 
ostatecznie musiałby się rzucić w objęcia Moskwy, 
dążącej również do rozbicia Austrji.

ułmacb Izby poselskiej przy bramie szkockiej 
otrzymał dobudowanie. Dwa skrzydła ooczne zo­
stały już wykończone, i w tym tygodniu mają być 
oddane.

A d o l f  ks. A n e r s p e r g ,  o którego powo­
łaniu przez cesarza, donosił wczoraj telegram, jest 
laajerem „in der Ariaeb*, za czasów biirgeimiai- 
stersews był marszałkiem sejmu czeskiego, a obe­
cnie jest prezydentem rządu krajowego w Salzbur­
gu. Z wczorajszej Wiener Z ig  wyczytajemy wła­
śnie , że otrzymał zezwoienie przyjęcia i noszenie, 
nadanego sobie przez cesarza Wilhelma orderu orła 
czerwonego I. k1

Ankieta transportowa, która przed kilku mie­
siącami przerwała swoje roboty, podjętą będzie nr 
nowe; ministerstwo handlu rozesłało już zaprosze­
ni* do tych saniycu członków, którzy z wiosny byli 
wzywani. Z ramienia lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej, należał, jak wiadomo, p. Maksymi­
lian Bodyńskt (sekretarz) i p. Scheilsnberg.

T e l e ^ r j i m y  Hb x l e n u i t a  P a l s k l e ą o , , *

L i n z  2 6 .  paźdz P rzejeżdżała  tę&y r o ­
dzina H o henw ar ta  w podróży do M onachium . 
Gminu p re te s ta u ch a  w  G racu  da ia  w o tu m  n .e -  
ufności sw e m u  proboszczow i.

(S. B.) A z y n „  2 6 .  paźdz. U sun ięc ie  się 
m inistra  Selli z o tw arc iem  p a r la m e n tu  je s t  n ie ­
wątpliwe.

(S. B )  H a g ę  2 6 .  paźdz. T łu m n e  r o z r u ­
chy znow u  się p o w tó rz y ły ;  policja m usia ła  się 
w m ieszać .

P a r y ż  2 6 .  paźdz. T h ie rs  życzy sobie, 
aby siedziba rząd u  przen iesioną została do P a ­
ryża. Palikao  w yda’ b roszu rę  w swojej o b ro n ie ,  
G am betta  w y jecha ł  do Nancy.

Telegram z dzisiejsze giełdy wiedeńskiej 
nie doszedł na czar.

T e l e g r a f o w a n e  k o r e a  w i e d e ń s k i  a.
W le d tii ,  d. 26 paździer., 2. godz. — . min. 

Jednolity dług pań uf wa y banknotach 58 *łr. 05 ot., 
w srebrze 38.— Lo»y potjoiki i  1860 r. iO T—; Akcje ban 
kn wieueńskiego 77: 00; Akejs Dantu kred. 293.89; L oidyn  
118.10; Srebro l i 8 .—; NapoL 9.40, Duka: 5.b8;

AKqe di o n  frankc-austr. 120.10 węgle, skie akcje kre­
dyt. 117.- ; Akcje banku aug- auttr 256.20, Banka Zwiąsk. 
25e.—; kolei Karoia-Laawuu 258 75 kolei liediaiogrodi. 
172 50; kolei poładn. 494.40; kolei alićldzkiej 18C75; kolei 
państwowej —.—; kolei lwowsko-czemiow. 170.50; kolei 
węg. półn. 159.—; kolei póło. 210.75* kolei Rudolfa 157.25; 
kolei węg. wschodniej 113.50, kolei Elżbiety 244.—; galicyj- 
sKie obug. inuenmizacyine 75.25, losy z roku 1864 138.— ; 
Uspoiob. ludlfljsze.

W ie d e ń  <Lń« 26 ptździer. 6. god* ć&mir- 
Aitcje kolei koszycko-oderb. 18Ć.&0 kredytowe 293.80; 

banka ang, austr. 2o6.— banki obro-owegc 179 oC; kolei 
Karola-Luówikr 25° —; kolei połud. 194.20,- bana a franko- 
austr,aikiego 120.—; losy poz. tureckiej 70.—; banka bn- 
dunu. 84.30; Losj węg poi. 99 70, kolei państw. 387 .— 
wied. Związku ban. 2z2.50; Napoteondor 9.40. Wiedeńska 
Tramwaj — ; Losy z r . 1860 — ; Łupkowska 158.—  
Usposobienie: spokojne.

P jfy f, Renu. — .— ; Ł om baid r; Usp —
B e r lin  Moak. noty bank. oz ’/ ,  R ist. akcje kredyt. 

164.3/.; loiniardj 108.’/, akcje galicyjskie 1 0 9 = ;  kolei pań­
stwowej 218. koiei romnń.i.iei 42.*/,, a istr . noty ban­
kowe 8 4 . Usposobienie stale jiyw iont

W roolaw . Pszenica 102 żyto 77, owies 34, rzepak 
zim — _______

P rz y je c h a li  <llo l o w e r t  d. 26 i 27. p a ź d z ie rn .
ł i o t e l  Z o r ia .  Karol Przezdziecki, z Moakwy. Juljan 

Wierzbicki, z Podgórza^.
l io t ^  h r sU o w a L l. Albin Wolfram, z Makoniowa. 
ł io t e l  C u r e u j s k l .  Trmon Bal, z Pi szowv. Edward 

Bogdanowi’ z, z Obertym. W ladyeta” Bursa, i  Obertyna. 
Bolesław Wierzehlejski, z Wierzbowa. Jan L isow sk i, z 
Arabji. Kaio Kalita, z Turcji.

M otel A n g ie ls k i .  August G orajski, z Mouerówki. 
I. Eo 'alski, z Birczy

l l o t e l  p c a  J e le n ie m . Ignacy M ioduszewski, z 
Paryża.

P o d  białym  k o n iem . Wincenty Baraban , z De- 
latyna.

I.WOW, z Izby handlowy 
d. 26. października,
/. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Kar. - Ludw.
„ Lwow.-Czern 

B hip. gal. z wpł. 50% 
Baonu kraj. z wpł. 40%
l i .  L\3ty zastaw, za 100 zi. 
Tow. kred gal. 5% n. a. 
Tow. kred. gal. 4% w. a 
BanKu Lipot. gal. 6*/, 
Gal. zakład kred. włosc 

III. Obligi za 100 złA  
i ndeamizacjjii.' galicyj. 
Poż. g ł. s r. 1866 po 7% 

IV . Monety.
Drk. holend.
Dukat cesarski
Napoleondor
Pół imperjał rosyjski
Rubel rosyjski sra orny
Rnbel rosyjski papier
Pruskie bilety kasowe
Srebro

W ie d e ń  25 paźdz. 
5% zjed. dług pad ban. 
5 7 . „ „ „ sreb.

„ Obi. ind. niż. Austr. 
„ „ „ czeskie
• » a węgier.l
„ „ „ galicyj.
„ „ „ Dukowiń.
»  „  „  s ie d m io g .

P o ż y c L  g ło d o w a  g a l ic .  
* /. W ęg . p o ż . KOl.

(po 30C fi.) 120 złr.

płacą

258 50 
‘70 -  
12' 50

8# -  
74 -
od 40 
90  25

74 50

5 60 
5 62 
9 40 
9 70 
1
1 62 
1 77 

118 -

57 65 
67 90 

—

96 -  
79 8r 
74 75
73
74 50

107 80

uisty zastawne.

5% Banku nar. los.
4 „ galicyjskie
5
6 
5 
5 
5

gal. żaki. kred wł. 
węgierskie losow. 
zakł. ki ad. austr 
zakładu kred. anstr. 
spłacał, w 33 lat 

5% Domin. pań. 120 zł
Potyczki loteryjne.

Losy pożycz, z r. 1839 
a 1854 
- 186(
1 186< 

Comorente 
Kredytów i 
żeglugi paro „ej 

na Dunaju 
księcia Salm  
księcia Palfy 
ks, Klary 
hr. Su. Genois 

miasta Budy 
ks. W iadiscng. 
hr. W aldstein 
hr. Keglevich 
Rudolfa

Akcje eank. i  przemysł.
Banku naród, austr. 771 — 
Zakładu kredytowego^ 293 90 
/.eglug par. nr Dunaju 560 — 
Kolei półn. Ferdynanda 20 97 

rządowej fr. a. 387 — 
zachodu c. El. 244 2

płac?

73 -
83 -  
90 25 
87 50 

105 —

86 75 
121 4i,

287 
90 50 
99 M  

137 50 
24 50 

185 -

97 -  
42 50 
28 —
30 -  
51 50
31 -  
24 50 
22 -  

14 -  
14 50

Kolei Pardubickiej 
„ południowej 
„ Galicyjskie,'
„ Czerni iwiuckiej 
„ węg. półn. wach, 

ks. Ru dolfa 200 zł. wa 
Akcje Lol. Alf. fiumau.

„ Rusz.-B Jguui 
y  Sisduliogrudz 
„ Cisańskiej 
„ wschód, węg. 
„ austr.-północ.

wschodniej 
,  Franc.-Józefa

Akcje bankn anglo-aust 
„ 4  aujlo-węg
„ Kakł. kred. węg.
„ bank. franko-eust 
„ „ węgierskiego
„ „ oraj. talie.

we Lwowie 
„ wied. d. obi płod 
„ galic. hipoteczn 
S a sir „wiązaow.
„ ula obrot. ogółu.
„ Tow. han. pi leś. 
Obligi pierwszeństwa. 

Kol. cei filżb. 5°/, za 
100 u  o .  w 

r  (sr. pr. 100 złr. w.a„ 
(Emis. 1862) ■„ „

Kolej rząd St. 506 fr.
„ „ Emis 1867 fr.

Kolei nołud. St. 590 fr.
„ Bony 187U-1S74 6% 

K oi.ió ł.C .F .>00  zł mk.

jffacą , | p łacą
K .p ół.U F za  lO O zk.w aJ -

„ ,  w sreb. 5V0 wa.1104 75 
K >). zachód. Czesk za 
Im) zł. wa. sr. 100 z ł wa 93 — 
Kolei połud.-pół. niem.
— 5% -  n za 100 z D . -------

— w srebrze „ 96 75 
Kol.gal. K L .300zl.w a  

;w srebrzu f  % za *j  0) 105 -  
Kol. gal. K .L. Emis. U . t00 80 
Kol. lw.-czer. po 300 zł.

(w srebrze 5°/0 za 100) 79 80
• Emisja 1b6 7 . --------

Koi. Sied. złr. 200 w. a. 88 80 
, ks. Rudolfa po 3, Ozł.
(w sreb.ło 5 '/o za 100) 90 75 

Kol. pół. czes. po 300 z!
(w srebrze 57 , za 100) 102 25 

Tow. żegl. par. na Dun
za 100 złr. m. k --------

Austr. Loyd 100 zł. m.k. — —
Tow. prags. przem. żel

po 300 złr. 102 —
Woluty. Cesars. k o r o n y --------

„ dukat na wagę — —
* „ obrączk. 5 6 »

Łtoto al marco _____
Napoleondory 9 41
Fryderyki " --------
Luidory ( n i e m ie c a r i e ) --------
Suwereny angielskie 11 80>
Imperjały rosyjskie ------
SreDio 117 75
Srebro, kupony 118 —
T&iarj iwii zKA, -e — —
Pruskie bilety oasowe 77

177 75 
19ś TO
258 75 
170 
158 75 
157 -  
181 -  
18350 
17150 
242 50 
113 25

218 
206 fo  
256 95 
ST- 

llO 75 
117 50 
9325

248 50 
1 2 1 -  
104 5' 
179 50 
3250

9550  
93 50 
3 8 -  

1 3 7 -  
10660 
2 2 9 -  

6950



i DzsuShHIŁ PO LSKI.

Do sprzidanis futro damska,
l ’jy, i -psem czarnym jsdw .lsnjir » s r
dzc łauŁa, złr 18C. WirioKMĆ w aklepi- 
J . B i f k le  -  ?ynek .40 . 1949 1 - 1

Zakład
hydroteiapeutyczny w Sasowie
zaopatrzony w dobrą traktjernię 
i w łazienki opalane, jest  otwar* 
ty przez całą zimę. i9oi 2 - f

mmmm S t e ó l
w e Lw ow ie

w yp«ay<*zA  ca sk r y p ta  i w e k s le  ja k it ł i  
na z a s ta w , ty lk o  c z ło n k o m  Towariyatwa;
żyrantami i poręczycielami mogą być nie- 
ctłuiikowie ;

przyjmuje d ^ p o r y ta  t u s o ic l
względni■; dc czam wypłaty na B  i O ’/,.

BliźszycL informi-Byj zasifgpftć jpoina w  
biurze Towarzystwa przy ulic., iw. J iń iiie j  
1. 436'/, w domu Wgo B y k o w sk ie g o  na dolt 
w godzkach o d  10 . <jo  1- p r z e d  p o łu d n ie m  
i o d  4. d o  6. p o  p o la  d n ia .

We L-.zowie, 20. październik? 1871.
1940 2 -  3 ! ■ »

SZPMMNIE BftOl!
Jedyny środek hygieniczny, zabtzpieczający 

i nidzawodnie leczący wszelkie wy wióry i u- 
plawj tak śtfie it jajt zadawnione. Dostać m o­
żna w Paryżu u „jnalazcy Br„», BoukrCrd 
M„genta Nr. i&8 j  p. W Redyk aptekarza 
w K ralowie, oraz w znaczniejszych aj Łach 
wszystkich celniejszych minet Europ? i ii.uy. " 
części świata. 1 8 8 ł; 11—25

Doborowe

i Harmonium
z inąjd«lnts)siycti FABRYK 

w MAGAZYNIE

Rudolfa Schwarca
(ulica Karola Ludwika nad cukiernią pana 

Rotlendera.j 1839 4G —?

. i l S Z M A  o m ,
p.siudaj^ca smak przyjem ny, aromatyczny, 
preparowtum z roślin organicznych iw ege- 
tablliczi.ycL — takowa wzmacnia żołądek i 

sp r-w it apetjto 
Główny skład w trakijjrni p. P r a y -  

u y  la k ie g o  pod STFZEl iCEM w Rynku.
Cena jednej flaszeczki pół-kw a.t„n ej 

0 0  cnt. Tuzin O  złr. a. 1946 1—3

PAPfEK WUNSI
Ogromne powodzenie tego środka pochodź i z 
jego w łasi-oici doświadez uych. sprowdzann  
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażniei- 
n ii najżywotniejszych wewnątrz części orga­
nizmu. Najzr om itsi Lk«rze w Paryżu zale­
cają Papier 1 Ylinsi na katn.y. gryr ę, zapalenie 
gardła, rozdrażnienie naczyń oddechowych 
(bronchitesj, reumatyzm w lędźwiach i ner­
wach biodrowych itp. Jednorazowe lub dwu- 
razowe użycie wystaftza i nie zostawia ża ln e­
go sia l"  prócz świerzbienia- 

Dostać można w Lwowie w aptece p. P io­
tra kola. z a ; w Brodach w apt. p. Kullaka; 
w Krakowie w aj o. p. T auczynskiego pod 
„Barankiem" i p. W fkL ia Redyka.

W  W a /sZ Ł T 7 ie  w gkładach m aterjałćy  
aptocznych pp. Galie, Mrozowskiego i Ludwi­
ka Spiessu 1864 9 —50

S IE C Z K A R N IE  Bentalłd. 

3 Z A R P A C Z E  ds baraków
M ł  U K I I / l  do zu p ełn eg o  ezysz- 

4 i l « s  ■ I"  a \I  ri enia zboża z  kugau- 
j cet. kusym.
GNIOTOWNIKI zielone-
1866 36 -1 0 4  g o  .1 su c h e g o ,

na akładzie ntrzymuib

AlOmWERNHtWBLw&wle.

Fabryka specjalna ziarnek i cukierkom lekarskich.
t u  rnler I L a m o a r e n x  w  h t r y ż u .  jO r r  de la Perli W.

Od 1853 roku, ipoki założenia naszego e  mu, liczba tych preparatów pnączuie się zwię­
kszyła na żąd ie lekarzy, którzy z  każdym dniem nowe szczęśliwe znajduj, ich zastosowanie
Najwięcej uży„an~ « , „ • t

Z ia rn k a  digitaiiny, atropiny, walerjanatu, atropiny, ..wasu arseninowegj, arseniatu po- 
;ażu i Body, ai»eniwta żelaza, węglanu ielasa  itp.

C u k le .k i  santoniajr, mleczanu i węglanu żelaza, jodku żelaza, biomutu i siarczanu chi­
niny, przeczyszczające Andersona lip . . . . .  . ,

Lcśtać można w uptece W . H e d y k a  w K r a k o w ie ,  jak rowmoż i katalogu wezystł rch 
nnych preparatów. _ ________________ 1865_6- 12

Mowo OfUiprzOUy
główny skład

A t W U Bz mm
ulica Halicka, śródmieście jujd l. 17, we LwouAe, obok magazynu p Penthera.

Poleca Szanownej Publiczności kapelusza filcowe, jedwabne, sukienne, 
najnowszego tasonn i w najlup^zypn gatunku, oraz filcowe bu ty , sziyflety, 
papuczy, pończochy do polowania, skarpetki, podeszwy damskie i męskie; ja- 
koteż flanelkowe koszule, kaftaniki, kalieony i opaBki, czapki sukienne, kra­

watki, kołnierzyki, orai
I W *  pragskie rękawiczki jelonkowe i glaęe.

Wszelkie zamówienia powyżej wymienionych artykułów, jakotei czyszcze­
nie i odprasowanie kapeluszów i cylindrów, uskuteczniają się natychmiast.

Polecając skład ten jako znany od la t tyle z doskonałości towarów i cen 
miernych, tuszę, iż Szanowna Publiczność łaskuwemi w z g lęd a m i przez liczne za- 
mówienia zaszczycić go raczy. ____________  1934 3 - 6

PAPIER RIGOLLOT
czyli goi-oiyca w arkuszach

Ka  s y n a  p is m  y
Przyjęty prze? w sicie szpitale paryzkie, ambulause, szpitale wojsk . we, marynarkę

cesarską i marynarkę angielską.
„Zachować wszystkie własności pios&ka gorczycy, otrzymać z ta  wością i w krótkiej chwili atanowczy aku-

a U k  ja k  n a jm n ie jsz ą  ilo śc ią  le k a rs tw a , to  j e a t  z a d a n ia  k tó ro  p . R ig o llo t  w n a jsz c z ęś liw szy  i n a jp ra k ty c z n ie js z y  
.ro z w ią z a ł  sp o s ó b .1*

A Buchardat (Ann e de therapeutiąue 1863 page. zu4). Dla uniknienia falszyw°go 
papieru, wymagać należy, iżby opatrzony był podpisem właściciela.

Do '-.sidego pudełka dołączoną jest .nstrukoii w _________
języku polskim.

Dostać można u wynalazcy 26 nlicA Vieilie da 
Tempie w Paryżu, w aptoce W, RjdyL w K rato wis i 1 '° 
wszystkich znaczniejszych apwLach celmejsaych miast 
Europy. 1863 1 1 - 2 5

o  c i  d a w n a  l s t D l e i ą c a  f i r m a

Al
polecają sw ój

N k l M t l  z e g » r k o u  k i e n K O t t k o w y p l i
z n&iznakomłlszych fabryk.

Wielki wybór zegarów wuzących, stołowych i do podróży. Budzików w 
różnych Konstrukcjach, łańcuszków złotych srebrnych gustownego fasonu, — 
dając za kupione towary dwuroczną gw arancję. Przyjm ują wszelkie naprawy 
tyczące się  sztuki zegarm istrzowskiej 1906 2—4

Lwów, przy  ulicy Halickiej l. '"94.
A r m a t y s  <J- M o e rl.

r ~;~ - -J -i . ^  | .i , —   — -ii! li ' ■ ( ■ ■ ■ ■

z a p r o s z e n i e
© • k *  u p r a t y  w i f e j  o  w .  T o w a r z y s k a  u b e z p i e r z e r

Podpisana jeneralna ajencja ces, król. uprzyw. Towarzystwa ubezpieczeń „D u n a j“ ma zaszczyt niniej- 
szeno zawiaaomić, że Towarzystwo ubezpiecza przeciw ogniu, gradu i na życie i wszystkie szkody wedle 
statutów gotówką i w lkcuicie wypłaca.

Ces. Król. uprzyw. Towarzystwo „D u n * j“ oparte jest na kapitale dwóch milionów reńskich, właściwie na 
10.000 akcyj po 200 złr. — z tego jeden milion złr. w pięciu tysiącach akcyj po 200 złr. wydanem zostało, 
które gotówką i całkowicie wpłacone są. Gotowe rezerwy i roczny przychód premii Towarzystwa wynosi prze­
szło iw a miliony złr. przeto kapitał poręczający Towarzystwu wynosi przeszło trzy miliony złr.

Nieznaczna kwota, którą się opłaca za ubezpieczenia od ognia i od grrdu, powinna zachęcić, aby spo­
sobność ubezpieczenie się przeciw wszelkiem nieszczęściom, bezwarunkowo wyzyskać, przeto poleca podpisiaa 
jeneralna ajencja jak nujgorliwiej szanownej Pnbliczności do ubezpieczenia się ces. król. uprzyw. austrjackie To­
warzystwo ubezpieczeń „ D u n a j.“

Warunki ubezpieczeń, prospektu, równie formularze do zapisania podań wydają się bezpłatnie, niemniej 
udziela się chętnie wyjaśnień tyczących się ubezpieczenia.

Lwów, w październiku 1871. r. Jeneralna Ajencja.
ir_i 4 2 * ' ■ "

Los pożyczki z r . 1864, kiot y wygrał ił. 4 0 . ( 1 0 0 ,  był u mnie kupiony i wypłacony.

Z nąjnlnbjeńszycft i najw iększą szansę w ygrania m ających lo só w  otw o­
rzyłem  T ow arzystw a gry, których program rozdaję bezpłatnie i franco przesyłam.

D o najbliższych ciągnień
nąfkotrzyniniejsze kombinacje

2 0  losów węgierskich po (0 0  zł.; główna wygrana złr 200.000, pomiędzy 20  
uczestników z ratami miesięcznemi po 5  złr. Ciągnienie drJa 15. listopada.

10 losów węgierskich po 5 0  złr.; główna wygrana złr. 100.000, \  pomiędzy iO
10 losów z roku 1864 po 5 0  złr.; główna wygrana złr. 100.000, f  uczestników z

ratami miesięcznemi po 5  zer —  9 ciągnień w roku.

2 0  loSÓW bmnszwickich ; główna wygrana 8 0 0 0 0  talarów, pom.ędzy 1 0 uczestników po 
4  złr. n.iesięczue. Ciągnianie dnia 1. listopada.

2 0  losów w ę g ie rsk ic h  po 5 0  złr. ̂  główna wyg-ana złr. 100.000, pomiędzy 20
uczestników' z ratami miesięcznemi po 2  z(r. 5 0  ct. Ciągnienie dnia 15. listopada

ftaźdy uczestnik gra zaraz po zleceniu pierwszej raty i podczas spła­
cania wspólnie na wszystkie losy Towarzystwa.

Zam iejscowe zlecenia uskuteczniaj? się bezzw łocznie i odw rotną pocztą, także za 
pobraniem pocztowemu Spłaty ratami mogą być za pomocą przekazów pocztowych uiszczane. 
Oprócz zawartych w moim programie tow arzystw  gry, sprzedaję także pojedyncze lo sy  na 
spłatę racami.
186i 2 4 -  ? 0. ffi. BRAUN *• h'“"]' **we Lwowie.
r/ « l k l i n n n  1 w s z y s tk ic h  p a p ie ró w  p a ń s tw o w y c h , e fek tó w  b a n k o w y c h ,
L d K l i p i l O  1 S p l  I i G U u / i k o le jo w y c h  i p rz e m y s ło w y c h , lis tó w  z a s ta w n y c h , k u ­
p o n ó w , m o n e t s re b rn y c h  i z ło ty c h  potl n a jp rz y s ty p n ie js z e m i i n a jta ń sz e m i w a ru n k a m i

C. k. uprzywilejowały galicyjski

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY we Lwowie
O

O L i s i , i  h i p o t e c z n e
które są jak x x a /j 'V \r 31;a» j^ o i'V f7'S Z 5e  do lokowania kapitałów.

L isty  hipoteczne m ogą według- prawa z dnia 2. Lipca 1868 D. P. 
X X X V III nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie 
kapitałów  zakładów publicznych, pod nadzorem rządu stojących, na lokowanie ka­
pitałów pujpil&rnych, fideikomisowyck i depozytowych, tudzież w skutek najwyż­
szego postanoy ienia z dnia 17. grudnia 1870 na zabezDieczenie kaucyi małżeńskich 
wojskowycht, a po kuksie giełdowym na kaucje służbowe wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych me może w żadnym razie Dt-zenosić 
sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych nie inoże być wyższa nad dwudziestokrotną sumę 
kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. m arca i 1. września każdego roku, jakoteź listy 
hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego każdego roku, z których jedne i drugie 
nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

we L W O W IE , główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w KRA­
K O W IE, CZERN IO W O A CH , B IA Ł E J, TARNOPOLU i SAMBORZE; 

w W IE D N IU , kantor wymiany bankowy niższo-austrjackiego Towarzystwa 
eskontowego i Union B ank; 

w PR A D ZE, Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytow ego dla band u 
i przemysłu i Filia UnioD; 

w BERNU", c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i haudlu; 
w B ER LIN IE, pp. Meyer et C om p,; 
w W A RSZ a W LE, p. Leon Epstein. 1832 3—?

Właściciele !  wydawcy ? Witali* W SmochuWski i J. Lam.
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Rudaktoi odponiadzialny: J. Lam:
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Dnuiem Kornela Pillera.


